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Biura Bedakejl „Dziennika Polskiego*. Pl*o Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie roczni 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 ał. — 
miesięcznie i  zł.

Z przesyłką pocztową za gra.,icę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie i 2 marek .40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji re-znie 50 
franków — kwartalnie 20 frauków.

N u m e r  k o s z t u j e  0  c e n t ó w .
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171 w y c h o d z i  c o d z i e n n i e  n i e w y ł o c z a j o t *  n i e d z i e l  i  ś w i ą t  o  g o d z i n i e  8  r a n o

Przadpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I w yłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego'. Plac Maria..” 
1. 6 i 7 w dom1 pana KiselkL

We W iedniu: pp. Haasen.Mein et Yogler , (Otto Mia 
M. Dukes, H. Schalek, * Opuelik, Rudolf Mos*« 
i J. Dennebsrg; w Ber'inie, Frankfurcie, holoic 
Haasenstein et Yogler i O. L. Daube ; vi tlambur u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam Sb u 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jetinog^ 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia- o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje I B  i nekrologja BO et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ .  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30  ct. od wiersze.
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kw artalnie. . . »*• 4 5 0 ct.
miesięcznie . . »ł- l  S O ct.
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miesięcznie • • *ł 3  — ot.

( Z a  p r z e s y ł k ę  d o  d e m u  m l e s l ę e w i l e S O  c t . )

j B L U S Z C Z ”
(dla prenum eratorów  „ Dz. Pol.*)

IB LIM: SSSm : : i-iSSS 
Na jroiiaoi: s s a :: i.-4*?-

W ydaw n ic tw o  „ D zien n ik a  
Polskiego** n a  p o d s ta w ie  za w a r­
tei u m o w y  z w y d a w n ic tw e m  
t9B luszczu ** m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
d n ik a  p o  zn iżone) cenie.

W  Zielone Świątki*
Lwów 1. czerwca.

Duch święty zstąpił n* apostołów, Zielone 
Świątki znają być uprzytomnieniem tej doniosłej 
w koAciele chi ześcjańśkim chłrili. C , którzy w 
Austrji fe ru ją  nawą państwa muszą _ być bardzo 
pobożni, w ich sercach głęboko, musi tkwić wia­
ra, jbo » oni we wszystkich sprawach państwo­
wych ucśekajr zię chyba do romocy D ucha świę- 
tego jego D rt^nąc zesłania i objawienia, jego 
pomocy niebiańskiej dla celów zresztą bardzo ni­
skie! iz ren itk ich .

Rząd koslicyjny nos. ąCy firmę księcia Al­
freda W in -i >hgi og omnych znajduje się
kłopotach. W ziął na siebie, ciężar, któremn ro- 
stać nie jes t w stanie. Najniedomyślniejsaj izy- 
teluik odgadł już zapewne, te  mamy przede™ szy- 
stkietn na myśli reformę wyboroz Oń* miiała 
być pierwszem i naj» ażńięjszem zadaniem rządu 
koalicyjnego. T ak  przynajmniej oświadczył .w 
sWejej deklaracji programowej prezydent ministrów 
książę Alfred W indiscbgraetz. Blisko Iw a lata 
upłynęły już od tej chw ili, ale jak  daleko za- 
szliśmy z reformą wyborczą V

P rz y t^  śmieszne musielibyśmy opowedzieć 
dzieje) gdybyśmy chcieli' przypomnieć tc wszy­
stko, co się dz.ało w sprawie reform wyDorczej 
od chwili, gdy prezydent gabinetu złożył swoj > 
przyrzeczenie. Po wielu mitręgach i kłopotach, 
po wielu zachodach i przeprawach, -podikoinitet 
komisji wyborczej — który pracował, jak  wia­
domo, przy drzwiach szczelnie zamkniętych —  
ukończył nareszcie swoje roboty. Oficjalnie ela­
boratu podkomitetowego do wiadomość publ ■ 
cznej nie pod_no, ale mimo to z isady i propo­
zycje tajnej rady komisji wyborczej są już znane. 
Są one mou.itrualne i —  właściwie mówiąc — 
odpowiadają one w zupełności nadziejom, jakie 
można było przywiązywać do operatu, zawdzię­
czającego swoje powstanie żywiołom tak  różno­
rodnym ‘ sprzecznym, z jakich złożona jest ko­
alicja. Negować je s t bądżcobądż rzeczą łatwiej­
szą i dlatego trzy  stronnictwa mogły się skoali- 
zować przeć, n projektowi reformy wybfl esej hr. 
Taaffe’go a dnia 10 . pażcziernikr 1.893, bo z® 
stanowiska ważdego z nich ważne przemawiały 
/zględy przeciw zamierzonej reformie, ale i naj­

większy optymista nie mógł chyba przypuścić, 
&e te trzy  stronnictwa zgodzą się także na 
wspólne di eło reformy wyborczej, któreby choćby 
tylko ich samych zadowoliło, jeżeli nie z innych 
powodów, o ju t dla tego samego, że każde z 
nich innemi w reformie wyborczej musi się kie­

rować względami i interesami. Ponadto jednak 
dogmat koalicyjny o strzeżeniu stanu posiadania 
musi właśnie przy reformie wyborczej stwarzać 
przeszkody wprost niepokonalne, jeżeli reforma 
ma zadośćuczynić tylko najskromniejszym wy­
maganiom sprawiedliwości i słuszności.

F ak t, że podkomitet wrzekomo ukończył 
swoje roboty, nikogo zmylić nie powinien. Nale­
żymy — i z tera się nigdy nie Kryliśmy — do 
stanowczych i bezwarunkowych p ,-zeciwników 
powszechnego i równego prawa wyborczego, wy­
stępowaliśmy niejednokrotnie przeciw przesadzo 
nym, bo nieuzasadnionym żądaniom przywódców 
tak zwanych klas robotniczych, ale kilkanaśeie 
mandatów przyznanych klasie robotniczej według 
elaboratu podkomitetu nie przyczyni się chyba 
do uśmierzenia wzburzenia wśród szerokich mas 
ludności, zwłaszcza, że rozwiązanie kwestji pra­
wa wyborczego klas najniżej opodatkowanych 
także jest niezadawalające. O tern, by podko­
mitet komisji wyborczej był się zajął usunięciem 
licznych innych niesprawiedliwości, mieszczących 
się w obecnej ordynacji wyborczej, o tem by 
był pomyślał o słuszniejszej reprezentacji skrzy­
wdzonych narodowości nieniemieckich, o tem 
wszystkiem naturalnie ani mowy nie ma. Gdyby 
więo nawet praw dą było, że podkomitet wybor­
czy po dwóch latach pracy i znojów zgodził się 
na wspólny elaborat, to mimo to rezultat jest 
zupełnie ten sam, jak gdyby zgoda wcale nie 
była nastąpiła. Same stronnictwa koalicyjne nie 
są do tego stopnia optymistyczne, by przypu­
szczały, że elaborat podkomitetu mógłby się s tać  
ustawą i uzyskać moc obowiązującą. Dzisiejsze 
wiadomości telegraficzne z W iednia sygnalizują 
burzę. Sama publikacja projektu może mieć fa ­
talne dla rządu następstwa. W ierzymy temu i 
dlatego gotowiśmy jeszcze uwierzyć, że w osta­
tniej chwili dalsza nastąpi zwłoka w ogłoszeniu 
projektu podkomitetowego. Gdy po raz ostatni 
urgowano prezeBa komisji wyborczej o ogłoszenie 
wrzekomo już gotowego elaboratu podkomisji, 
prosił o odroczenie aż po Zielone Święta. Prośbę 
tę można było sobie tłumaeayó rozmaicie. Naj­
zwyklejsze jednak tłumaczenie jest to, że zgoda 
p łdkomitetu także jeszcze bardzo wątpliwa i 
chwiejna, że trzeba chyba nowego objawienia 
się D ucha świętego, aby członkowie komisji 
przejrzeli. Cuda działy się, ale to już dawno. 
Dzisiaj prawodawcom naszym nie pomoże i Duch 
święty.

Mutfwf o g r a o i u a  praw Polaków. Loatrr- 
Mcja i serwitut?,

{Hrabia Leliwa.— Stosunki polsko - rosyjskie.)
IV. Motywy te wyrażone są w różnych 

aktach ustawodawczych i rozporządzeniach admi­
nistracyjnych, w dzienniku komitetu ministrów. 
Cały szereg tyck rozporządzeń wydany po po 
wstamu z r. 1863 miał na celu ściślejsze zbliżenie 
gnbernij zachodnich z resztą Rosji drogą wzmo- 
cuienia w pierwszych żywiołu rosyjskiego, ko­
sztem klasy obywatelskiej polsWej. Rosjanom 
przyznano daleko idące ulgi przy kupnie 7 izel- 
kiego rodzaju. Chociaż jednak  w ciągu lat 20 
liczba Rosjan w kraju  się zwiększyła, mimo to 
jednak do silnego utwierdzenia się ich nie przyszło. 
Sfery rządzące sądzą, iż. winą tego jeBt oboho 
dzeuie prawa, brak  kapitałów i przedsiębiorczo­
ści u Rosjan, a prócz tego wyjątki, jak ie  car 
robi z łaski. Ulgi te przyznawano po większej 
części wielkim właścicielom, mającym wśród 
swoich wielki wpływ. Wobec tego przypomniano 
znowu ukaz carsk i z r. 1865 , zaopatrując go w 
nowe komentarze i rozporządzenia, z których 
pierwsze i ejsce zajmuje zakaz, dawania w za­
staw 7  osobom pochodzenia polskiego.
Zaohuilzi w prr rd* i obawa, że właściciele ro­
syjscy posbawiuii będą kredytu, wskazano im

iednak banki rosy. ki< w których mogą brać 
pożyczki. Chociażby nawet i nastąpiło takie 
ograniczenie w kredycie, to jest to mniej szko 
dliwe pod względem politycznym, niż zastawia­
nie majątków u osób pochodzenia polskiego; to 
ostatnie, zdaniem sfer rządzącycb, wychodziło na 
korzyść polskich dążeń narodowych ze szkodą 
interesów państwowych.

To są w ogólnych zarysach motywa rosyj- 
sk 8go ustawodawstwa i rosyjskiej praktyki 
administracyjnej w stosunku do właścicieli pol­
skich w kraju zachodnim.

Ciekawem jest. że komitet ministrów
chciał niektóre swe przekonania ukryć, zamiast 
wyrażenia „osoby pochodzenia polskiegcu, uży­
wał określenia, „osoby, którym według ukazu 
z d. 10. grudnia 1865 r. zabroniono kupować 
własność ziemską w kraju  zachodnim11.

Do liczby ograniczeń w prawach majątko­
wych Polaków należy także i kontrybucja, po­
bierana od wszystkich icicieli w rozmiarze 
10 procent od dochodu. Murawjew zniżał ten 
procent dla rosyjskich i nadbałtyckich właści­
cieli do 5 procent, wskutek czego naturalnie 
Polacy musieli więcej płacić. Na skargi Rosjan 
i Niemców odpowiadano, że 'on trybucja z nich 
pobierana ma charakter obowiązku względem 
państwa przyjmowania udziału w rozchodach na 
zaprowadzenie w kraju  spokoju. W  r. 1869 już 
jednak tylko Polacy płacili. W  r. 1870 wydano 
nowy ukaz, na mocy którego kontrybucję kazano 
znosić w tych gubernjaob, w których dar g trzecie 
przestrzeni należeć będą do Rosjan, it łteżbs Ro­
sjan właścicieli będzie przynajmniej równą liczbie 
właścicieli Polał w. Tynż^ sposobem prjedłu+ono 
pobór kontrybucji na ozaą nieograniczony.

Egzystuje jeszcze . razo poważne ograni­
czenie praw majątkowyohj tarannie przez rząd 
ukrywane, * u nnoi cieu przeszkadzam 3 r  usu­
nięciu szachowi..J rolnycTk i masa włościańskich 
serwitutów, co nadzwyczajną jest przeszkodą 
w prowadzeniu prawidłowego gospodarstwa. Ko­
mitet ministrów w dzienniku swoim bynajmniej 
nie kry je  się z tem, iż e ię ia r ten skierowany 
jest głównie przeciwko Polakom właścicielom 
i tylko pośrednio dotyka Rosjan.

Nie trzeba więc być szczególnie przenikli­
wym, aby dóstrzedz całą cudaczność tych mo­
tywów. Jeżeli sam Murawjew w r. 1863 przy­
znawał w cyrkularzach do gubernatorów, że są 
osoby polskiego pochodzenia oddane rządowi i 
c oby niepolskiego pochodzenia, biorące udział 
w rozrnchi ch, 10 oyrkui~rzc te 'w brew  intencji 
ich autora są tylko dowodem tej socjaluej pra­
wdy, że w ogóle narodowości nie dzielą się na 
błago- i niebłagjnadioznyju D la tego osiedlanie 
w kraju  Rosjan, a wypieranie Polaków jest jedną 
z tych państwowo-społecznych chimer, które 
ludzkości przyczyniają tyle bolu, a postępowi 
szkody. Niepowodzenie tych środków, 00 przy­
znają uawet organa rządowe, jest najlepszym ich 
potępieniem. Jeżeli rząd rosyjski obwinia nawet 
RosjaD, iż frymarczą swojem pochodzeniem, toć 
to chyba najlepszy dowód, iż nie ma narodowości 
specjalnie błagotiadioenych i że ziemska polityka 
rosyjska w kraju  zachodnim opiera się na pań- 
stwowo-społecznych halucynacjach.

Ukazem z dnia 1. listopada 1886 roi_u, 
którym zniesiono ważność wszystkich świadectw 
na kupno, tę nieufność rozszerzono i na Rosjan 
i tym sposobem doprowadzono do tego, że gdy 
idzie rzecz o kupno ziemi to ozy Rosjanin, czy 
Polak, czy kto inny s tije  zię niebłagonadioenym 
pod względem politycznym. Widocznie to już 
tak a  właściwość gruntu w kra ju  zachodnim.

Nic dziwnego zatem, że Orżewskij absolu­
tnie nie. wydaje nikomu świadectwa na kupno 
ziemi, w skutek czego kraj znajduje się w zupeł­
nym zastoju ekonomicznym. Polacy są tutaj 
wyłącznie tylko sprzedającymi, Rosjanie kupu- 
jącmi. Pierwsi muszą swe m ajątki sprzedawać

za bezcen, gdyż drudzy nie mają pieniędzy, a 
ponieważ na moćy zaprowadzonego przez Orże- 
wskiego porządku, nieliczne tylko wydają się 
świadectwa na kupno pewnego ściśle oznaczo­
nego m ajątku, przyczem braną jest pod uwagę 
tak  osobistość kupującego jak  i sprzedającego, 
przeto kupić może ty ‘ko ten, kogo sobie życzy 
jenerał gubernator i po tej cenie, jak ą  on wy­
znaczy przed wydaniem świadectwa. Tym spo­
sobem nie ma swobody sprzedaży, lecz przymus, 
Przy najlepszych chęciach nie można wskazać 
drugiego podobnego tem u pogwałcenia prawa 
własności. _______________

A ntisem ityzm  we Francji.
Sobotnie rozprawy antisemickie we fancu- 

skiej izbie deputowanych wywołały niezwykłe 
zdumienie. Przed niedawnym jeszcze czasem, 
przed trzema czy czterema laty, nie było we 
Francji urzędowego antisemityzmu. F rancja ucho­
dziła za raj żydów. Nietylko znoszono ich i 
uznawano za równouprawnionych, nietylko wol­
ny mieli dostęp do wszystkich karjer, urzędów i 
godności, ale byli oni właściwymi panami kraju. 
Rzeczpospolita, w znacznej części przez nich 
utworzona, była nie tylko ich dziełem, ale tak 
że ich rzeczą. Gdyby rządzili się rozumem i 
skromnością, w dalszym ciągu utrzymaćby się 
mogli na tem stanowisku. Mądrymi byli, co pra­
wda, nie zawsze jednak skromnymi. Ale przed 
trzema, czy czterema laty, nie było jeszcze anti- 
semickiego dziennika. A dzisiaj ? Dzisiaj, po- 
.mijając j a t  cieszącą się olbrzymiem powodze­
niem Librę Parole, żadne wogóle pismo, li-czą- 
ce na cokolwiek znaczniejsze rozpowszechnie­
nie, istnieć nie może, nie broniąc antisemickioh, 
zasad, idei i teorji. Nawet najwplywowsze i naj­
bardziej rozpowszechnione ze wszystkich pism, 
przeznaczonych dla francuskiego stanu średnie­
go, P etit Journal, por iłe za przykładem  wszy­
stkich tanich i poczytnych pism i w ostatnich 
czasach otwarcie przeszło pod sztandar antise 
mityzmu.

Dalej przed kilkoma jeszcze miesiącami sły ­
szeć było można zdan ie : W  parlamencie fran­
cuskim nie ma ani jednego antisemity. W obec 
tego sobotnie rozprawy w wysokim stopnin są 
pouczające. Pewien żyd, dokładnie ze stosnnka 
mi, pannjącemi w izbie deputowanych, obeznany 
oświad- ozył po zamknięcia obrad do jedneeo ze 
swych znapm ycb G dybj głosowano tajemnie, 
wówczas przyszłaby di skutku uch—ała antise- 
micka, wobec której wszystkie rezolucje niemiec 
kich i ustrjackich wrogów żydów spraw iałyby 
wrażenie niewinnych dzieci.

Żydzi, przybyli do F rancji z Niemiec o nie­
mieckich nazwiskach i niemieckim akcencie, nie 
zacierającym się nawet w trzeciej g enerac ;, są 
handlarzam i, a handlują najchętniej pieniądzmi. 
Reprezentują oni jednocześnie bogatych żydów, 
których miljony i m iljardy budzą powszechną 
zaz irość.

D ruga kategoria, a mianowicie żydzi alg ier­
scy, którym widocznie instynkt kup,ecki nie 
przeszedł do tego stopnia w krew, jak ich żydo­
wskim współwyznawcom, wytresowanym niejako 
przez długie generacje na handlarzy i bankie­
rów, są chciwymi władzy — przynieśli to z afry­
kańskich swych stosunków — a szczytem ich 
ambicji jest m undur urzędnika, najchętniej urzę­
dnika cywilnego, w którym wolno im rozkazy­
wać innym. Algierscy ci żydzi, otrzymawszy w 
roku 1871 obywatelstwo francuskie, zalali for­
malnie wszystkie karjery cywilne. Nowe prawa 
wojskowe, znosząc instytucję służby jednoro­
cznej, zachęcały młodych lndzi, rozporządzają­
cych odpowiedniemi funduszami, do służenia na 
awan*!, w cela uniknięcia trzyletniego pobytn w 
koszsrach. Rozumie się zaś samo przez się, że 
żydzi bogaci, biorąc ogólnie, występują tu  z kon-
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tyngentem, nie pozostającym w żadnym stosunku 
z ich liczbą ogólną.

W reszcie obrażają bogaci żydzi, jiomnno 
wszelkich dem okratycznych instytucyj, bard ► 
wpływowe do dziś dnia w Paryżu „towarzystwo , 
swym zbytkiem 1 swą pychą. Na domiar złego, 
kilku żydowskich polityków — a przedewszy 
stkiem przybyły dopiero ze swymi rodzicami do 
Francji Józef Reinach, synowiec i zięć osławio- 
nego bankiera i panamisty Reinacha, przyjaciela 
Crispi ego — wmięszali się w rel.gijne spory * 0  
Francuzów, gdy chodziło o wewnętrzń >pnr vy 
kościoła, w .posób, który ściągnął na nich nie­
ubłaganą nienawiść wszystkich prawowiernych 
katolików, a niechęć nawet tych, którzy osobi­
ście z winy swych przodków bardzo : krornny 
czynią użytek. Nawet najskrajniejsi bezwyzna­
niowcy francusko katolickiego pochodzenia nie 
żywią ku przygodnym swym żydowskim stronni­
kom w walce przeciw katolicyzmowi zbyt wiele
wdzięczności. .

Co się powyżej mówiło o żydach stosuje się 
także do znacznej części protestantów niemie­
ckich. I  tak  giośna, sławiona po części, a w 
części znienawidzona paryzka Haute liangue, a 
tem samem i paryski rynek pieniężny, znajduje 
się, o ile nie jes t zależny od żydów, prawie wy­
łącznie w ręku  protestantów . to w ten sposób, 
że panami parysaiej giełdy są w czterech dzie­
siątych częściach żydzi, w pięciu dziesiątych 
protestanci, a tylko w jednej dziesiątej katolicy. 
Korzystniejsze jeszcze dla protestantów panują 
warnnki w wielkim przemyśle i w żegludze.
W  tych gałęziach żywioł żydowski nie odgrywa 
zbyt wybitnej roli, ale i katolicy nie wykazują 
żadnych prawie postępów. I  w towarzystwie pr 
ryskiem  występują bogaci i arystokratyczni pro­
testanci daleko skromniej i z daleko mniejszą 
arogancją, niż żydowscy baronowie giełdowi z 
koroną i bez korony baronowskiej. Fomimo to 
tłum aczy się z wyżej powiedzianego związek 
antisemickiego z antiprotestanckim  ruchem ; oba 
te ruchy są narodowemi, także w narodowo-ka­
tolickim kierunku. CISC(JV£t

Prowincjonalna wystawa prze­
mysłowa w Poznaniu.

1 .
Najokazalszym budynkieir wystawy ,est 

gmr.ch przemysłu, czyli wielka hala przemysło- 
I Zajmuje ona przestrzeń 71(j2 metrów kw a­

n to w y ch  i mieści w sobie okazy bhsko 500 
wystawców. F ron t jego- nad głównem wejściem, 
zdobi sześć alegorycznych postaci niewieścich, 
wyobrażających różne gałęzie przemysłu, oraz 
n ap is : „Pax alma n u trix  roborisu, słowa, które 
zwłaszcza panom szowinistom ze spółki H. T K. 
powinny utkw ić w pamięci i przekonać ich, że 
nie wojuą, lecz pokojem najlepiej współobywa­
telom niemieckim przysłużyć się mogą.

Po prawej stronie styka się prawie bezpo­
średnio z gmachem przemysłu ogromna, 3104 
kwadratowe m etry zajmująca hala machin, zbu- 
dow an- z żelaza i szkłem pokryta. W  samym 
jej środku mieszczą się wyroby fabryki H. Ce­
gielskiego, podczas gdy fabryka p. Urbanowskie­
go posiada pawilon osobny. W pobliża bramy 
berlińskie | na stoku walów buduje się jeszcze 
gmach obszerny — przeznaczony dla wystawy 
obrazów —  również w konstrukcji żelaznej, lecz 
dla zabezpieczenia od ognia z ścianami z p.yt 
cementowych ogniotrwałych.

Z Dawilonów pryw atnych, wyjąwszy restau­
rację, zasługują na wyszczególnienie dwa m—no- 
wicie: pawilon fabryki mebli p. Zeylanda i pa­
wilon fabryki papierosów „Sulima“. Pawilon 
p. Zeylanda uważanym być może za napiękniej- 
szy, niestety mniej on wpada w oczy, jak  inne, 
ponieważ jest m iędzy drzewami okryty.
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LETNI KARNAWAŁ.
(Obrazek z przeszłości Lwowa)

Od roku 1808 kontrakty, odbywające się 
dawniej w styczniu i w lntym. przeniesiono na 
dzień dwudziesty czwarty maja. T rw ały, jak  
dawniej przez trzy tygodnie. Był to dla 1 irowa 
lei : karnawał, gdyż w owym czasie przybywał 
do uaszego grodu liczny zastęp ziemian, właści­
cieli i dzierżawców dóbr kapitalistów i przemy 
słowcófW’ różnego rodzaju. Zatrzymywali się też 
u nas Da czas kontraktowy kupcy, przybywa­
jący za lepszych czasów święętojurskiego jar- 
marKU, wirtuozi dający koncerty, wreszcie przed­
siębiorcy najrozmaitszych widowisk. Ziemiaństwo 
nasze bowiem zjeżdżało do miasta z rodzinami 
z żonami i z córkam 1, a obok rzeczywistego in ­
teresu wiodła |e do Lwowa chęć zabawienia się, 
odświeżenia i użycia.

Ze stanowiska ekonomicznego przeniesienie 
kontraktów z p o r/ zimowej na letnią nie było 
zmianą korzystną dla szlachty wiejskiej, zmuszo­
nej do opuszczania gospodarstwa rolnego w prze­
dedniu żniw. Ucierpiały też na owej zmianie 
biedna literatura i teatr, choć stary Kamiński 
starał się nadzwyczajnemi pinedatawieniami zwa­
biać na polskie reprezentacje poczciwych hre 
uzkosiejów. Z a to księgarze wzdychali za kon­
traktam i zimowymi, podczas których łatw iej by ­
ło wiejskim gościom, dopytującym się o nowe 
kalendarze, wsunąć do ręki jaką książczynę.

Większy lub mniejszy ruch kontraktowy był 
barometrem, dającym dokładne wyobrażenie o 
stanie zamożności w kraju. Gdy ziemia Bała w gó­
rę, gdy dobijano się o dzierżawy, wówczas z pe- 
Fńością było w Galicji sporo grosza, uzyskane­

go z sprzedaży ziemiopłodów za granicę, o któ 
rych przerabianiu na  miejsca nikomu się nie 
marzyło. Co prawds, skłonność do życia nad stan, 
oraz chętka do nabywania towarów zbytkowych 
mogły niejednego cudzoziemca, nieznająoego sto­
sunków, w błąd wprowadzić co do istotnego 
stanu majątkowego naszego obywatelstwa wiej­
skiego. W  każdym jednak razie zarabiali ua tein 
lwowscy kupcy i rzemieślnicy. K ażdy z kon­
traktowych gości zaopatrywał się we Lwowie 
w odzież, w meble, w pojazdy; panie kupowały 
bławatne towary i stroiki — * czasem i gi o z 
jaki zbywający poświęciły na zakupno literackiej 
lub muzycznej nowości. Nie mogli się też uskar­
żać na zastój w interesach cukiernicy, spzeda- 
jących bajecznie wielkie iLści lodów, orszady, 
limoniady. Natomiast przestali nawiedzać rynek 
tutejszy handlarze futer, ryb solonych, wyziny 
i kawioru, znajdujący dawniej we Lwowie 
licznych odbiorców.

O rozmiara h interesów kontraktowych lwo­
wskich dają pewne wyobrażenie dość szczegóło­
we sprawozdani 1 pióra niejakiego Kochańskiego, 
zamieszczane w Gazecie Lwowskiej, począwszy 
od roku J8:J7. W  tym to czasie było dóbr na 
sprzedaż w „umie 347.000 dukatów, do wydzier­
żawienia na 28.0.10 dukatów. Widocznie jednak 
popyt na dzierżawy był o wiele znaczniejszy, 
gdyż zrobiono kontraktów dzierżawnych na 
20.500, zaś sprzedane dobra przedstawiały w ar­
tość jeno 9 ) dukatów. Zaledwo więc część
czwarta v.ystawionych na sprzedaż nieruchomo­
ści znalazła chętnych nabywców.

Sprawy kontraktowe załatwiały się zrazu 
w tak  zwanem „Kasynie Interesowem*, odbywa 
jącem się podczas pogody w sali Hiichta (d z iś : 
gmach sejmowy) zaś podczas deszczu przenoszo­
no się do sal redutowych miejskiego teatrn. 
W  roku 1839 kancelarję kontraktową przenie­
siono do pałacyku niegdyś Potockich, później 
Komorom ul (d z iś ; plap Ęalickiob 1 10), gdzie

i obszerna sala w ykładana taflami zwierciadla- 
nemi oraz ozdobna kolumnadą, tudzież ogródek, 
znajdujący się od tylu zdawały się przedstawiać 
najodpowiedniejszy dla ^ego rodzaju negocjacji 
teren. Mimo to niejednoL rotnie sala kontraktowa 
na świeciła pustkami, zaś przeważna część inte­
resów załatw iała się po hotelach, kawiarniac) 
i cukierniach.

Z kontraktam i, które w latach późniejszych 
rozpoczynały si^ dopiero w pierwszych dniach 
czerwca, łączyły - się dwa ja rm a rk i: wełniany 
i świętej Agnieszki. Jarm ark  wełniany wszedł 
w zwyczaj dopiero od roku 1837 i trw ał przez 
tydzień, to jest od pierwszego do siódmego 
hpca. Przez zaprowadzenie wełnianego targa 
we Lwowie chciano zapobiedz wyzyskowi ze 
strony starozakonnych przekupniów-, którzy, krą- 
M o o d  dworu do dworu, nabywali wełnę po ce 
nach bardzo niskich przez nich ustanowionych, 
miasto w nadziei znacznych zysków z owego 
jarm arku pobudowało kosztem trzech tysięcy 
złotych szopy na pomieszczenie wełny, me pobie­
rając na razie od wystawców żadnych opłat. Bndyn- 
ki te mieściły się na wolnym placu obok jezuickie­
go ogrodu. Niestety i niepomyślny stan pogody i 
pokątne intrygi faktorów, lękających się j a r ­
m arku i z powodu wykupujących gotowe
zapasy wełny po drobniejszych owczarniach, 
sprawiły, iż pierwszy zaraz targ  wełniany na 
lwowskim rynku , sromotnie zawiódł. Z po­
wodu deszczów, padających nieustannie w ciągu 
maja i czerwca, wielu właścicieli, choć nie sprze­
dali swych zapasów żydowskim handlarzom, od­
łożyło strzyżę na lipiec. T ak  więc ua jarm arku  
pisrwszym dostarczono zaledwo 1700 cetBarów 
z owezarni pierwszorzędnych* W ojciecha Gołu- 
chowskiego, Borkowskich, Lubom irskich, Sapie­
hów i Siemieńskich, a i ten szczupły zasób nie 
znalazł nabywców, gdyż zaledwo dwóch kupców 
zamiejscowych zjawiło się na targa. Jeszcze go­
rzej poszło w ręku nąitępnym , gdyż zfdeobęoeui

pierwszem niepowodzeniem ziemianie dowieźli 
zaledwo 1450 cetnarów towaru. Nie dziw przeto 
i zagrai iczni kupcy nie zjawiali się po tak dro­
bne stosunkowo zakupy. A choć producenci od 
grażali się, że w latach następnych obeazlą li­
czniej jarm ark  lwowski, to przecież do szczęśli­
wego rojwoju tych targów nigdy nie przyszło i 
od rokn 1855 przeniesiono je do Brodów.

Pomyślniej zapowiadał się jarm ark  na świętą 
Agnieszkę, przypadający pierwotnie na stycznio­
we kontrakty, a następnie przeniesiony na czer­
wiec i podany w i  ipomnienie. Usiłowano go 
wskrzesić w roku 1856 w terminie od dwudzie­
stego azóstego-czerwca po dzień czwarty lipca. 
W  tym celu plac Gołuchowskich przeznaczono 
na miejsce sprzedaży produktów surowych, plac 
halicki i bernardyński oznaczono targowicę 
na konie i powozy. N a placu Ferdynanda (d z iś : 
M arjackim) sprzedawać miano wyroby fabryczne 
i kolonjalne, na placu C a s t r u m drzewo i 
garnki. Nowsść ta miała powodzenie w pierwszym 
roku, mimo słoty, towarzyszące otwarciu ja r ­
marku. Nie brakło ani kupujących ani też iście 
am erykańskiej reklamy, j*k świadczyły napisy, 
umieszczone na nic1 tórycli kram ach, a opiewa­
jące w tym sensie: Ł o k i e ć  r ę c z n i k ó w  z a  
c z t e r y  c e n t y l  lu b : T r z y  s z k l a n k i
k a w y  z a  k r  j c a r !  Jeden  z korzenników 
tutejszych zdobył się nawet na konepot prze­
brania swego subjekta w oryginalny strój wscho­
dni, dzięki czemu koło jego namiotu ciągły tłok 
panował, a rożki jego, cukier lodowaty, figi i 
daktyle znachodziły szalony pokop. W latach 
następnych jarm ark św. Agnieszki stracił urok 
nowości i poszedł niemal zupełnie w niepamięć.

Tyle o handlowej i przemysłowej stronie 
kontraktów letnich, które wszakże i pod wzg!ę 
dem towarzyskim ważną w życia Lwiego grodu 
odegrywały rolę. Po ulicach i przechadzkach 
publicznych snuły się liczne, nowe lub odno- 
wionę przynajmniej pojazdy z paniami strojnami

według najświeższej, wiosennej mody parytkiej 
Dostarczycielką główną strojów modnych i 
stroików dla wielkiego świata by ła m odystka 
Papiusowa, która na tiulach  ̂gazach, sztucznych 
kw iatach i koronkach krociową zdobyła sobie 
fortunę. Wyrocznią w kwostjack mody i towa 
rzyskiej etykiety, zwłaszcza dla pań i panien 
w świat dopiero wchodzących była zm arła w 
roku 1855 Ludw ika Bobowska, żona konsyljarza 
gnbernjalnego. B yła to dam a salonowa w całem 
tego słowa znaczeniu. Wyniosłej postaci, ele­
gantka, wymowna, interesowała się wszystkiemi 
o wszys :iem wiedziała. M atkowała pannom na 
balach, doradzała stroje mężatkom, urządzała 
loterje fantowe na cele dobroczynne i — jak 
wszystkie 03oby, zajmujące w towarzystwie w y­
bitniejsze stanów ske — posiadała wielu życzli­
wych i sporo niechętnych wobec niej osób...

Obok pojazdów harcowała na dzielnych ru 
m akach młodzież, wśród której rej wodził przez 
długie lata Jan  Stadnicki z Boratyna, mimo lat 
podeszłych i łysiny, którą dyskretnie zakrywał 
tupecikiem. Przystojny, wysoki, siiny, zawsze 
zdrów i wesoły, niezrównanym był mazurzy sta, 
duszą amatorskich przedstawień i cieszył się 
szalonem powodzeniem wśród pań. Umiał jednak 
być dyskretnym, co znaczy wiele w takich 
razach.

Na kontrakty przyjeżdżano nie tylko dla 
interesów, sprawunków, luli zabawy. Nie jedni 
rodzice, obficiej pobłogosławieni potomstwem, 
aniżeli opływający w dobra doczesne, wieźli na 
kontrakty  lwowskie dojrzewające lub przejrzałe 
panny, szukając mężów dla swych pociech, m ę­
żów idealnych, nie pytających o posag przed 
ślubem. Niejeden młodzian z dalszych stron, 
Podola, lub Pokucia, spieszył za pożyczone pie­
niądze do Lwowa, by błysnąwszy szykiem i 
pozoram fortunki >oprawić zachwianą swą egzy- 
‘tencję Słowem karnaw ał letni we Lwowie od- 
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Dalej wpada w oczy pawilon mufowan_, ce­
gielni p. Perkiewicza z Mosiny, a z niemieckich 
pawilon pana Th. Klosego i d rakam i Morz- 
bacha.

Reatauracyj i kawiarni jest na wystawie 
stosunkowo dużo. Dwie zwłaszcza wabią ku so­
bie rozmiarami większemi, lub też oryginalność ą 
kształtów : R estauracja nowego browaru poznań­
skiego i zawieszona wysoko na baszcie fortecznej, 
a tylko po długim pomoście dostępna gospoda 
hnrtownego składu piwa p, Stillera, ozdobiona 
wieżyczką, z której piękny przedstaw ia się wi 
dok. Dodać jeszcze możemy, że obie te restaura 
cje posiadają napisy polskie,’ zapewne postarają
się także o usługę polską.

Rodne s my tu z naciskiem łak t ten, ponie­
waż o ile dotychczas wnosić można, właśnie -o 
do firm i napisów na pawilonach i na okazach, 
wystawionych w poszczególnych gmachach, równo­
uprawnienie najbardziej chromać będzie. Polscy 
wystawcy opatrzyli swe okazy i pawilony w na­
pisy w obu językach—a'e uiestety, niemieccy wy­
stawcy nie poszli za ich przykładem . Źe takie 
firmy, jak  np. fabryka wódek J. Rusaka w Ko­
ścianie, lub fabryka mydła S. Ascha nie uwa­
żały za stosowne opatrzyć swych okazów w na­
pisy polskie, w tem już zbyt .wielkie lekceważe­
nie polskiej publiczności w ogóle, a zwłaszcza 
polskich odbiorców. Polscy wystawcy stanowią 
niestety ledwie nieco więcej, niż czwartą c z ę ść ; 
w ogólnej liczbie 623 wyrtawców jest polskich 
około 170. T ak  samo i w liczbie pawilonów oso­
bnych przeważa liczba pawilonów niemieckich.

Gościom, przybywającym do Poznania 
z dworca centralnego, wpada w oczy nasam 
przód w spaniała brama główna, w stylu starego 
zamku rycerskiego zbudowana. Oczom polskim 
miły nad tą  bramą przedstawia się widok : W i­
dzimy tam  stary herb miasta Poznania i między 
apostołami O rła białego na czerwonem polu. B-a 
ma ta, jak  również bram a od strony ulicy K ró ­
lewskiej, jest także okazem wystawowym. Wy­
budował ją  wedle własnego pomysłu p. fugo 
k indler z Poznania, a na różne jej części zło­
żyło się 9 przemysłowców, w liczbie ich nie- 

ety  tylko jedna polska firma A. K rzjżanc 
wskiego, która dostarczyła dekcracyj figuralnych 
i plastycznych.

Słpżba m ęska na placu wystawy ubrana w 
czapki czerwono-kremowe (nie czerwono białe), o 
ile dotychczas przekonać mogliśmy się, włada 
bez w yjątku także językiem  polskim. Tylko w 
biurze wystawy odpowiedziano nam jeszcze na 
polskie py tan ie: iek uerstehe nicht.

Roboty około zupełnego wykończenia w y­
stawy postępują bardzo szybko. Główna hala 
przemysłu zapełnia się coraz bardziej, szklanne, 
szafki, szafeczki i gablotki polskich wystawców, 
z których wielu z własnego popędu wskutek 
wykluesenia mowy polskiej przy uroczystości 
otwarcia wystawy, odłożyło ustawienie, za­
chodzi nawet obawa, że gmacl przemysłu za­
nadto może będzie przepełmony, co naturalnie 
utrudni zwidzanie przy znaczniejszym zwłaszcza 
napływie publiczności. T racą na tem naturalnie 
niektóre okazy wystawione, zwłaszcza mniejsze 
lub kształtam i i be-wami mniej podpac s ące, bo 
zasłaniają je inne pokaźniejsze wystawki.

Zwłaszcza wieczorem przy oświetleniu ele- 
ktrycznem, niektóre części wystawy czarujące 
sprawiają wrażenie.

Rozpoczynając przechadzkę po wystawie od 
strony bramy główne, przy bramie ińskiej, 
widzimy przed sobą ciągnący się po obu stro­
nach głównej ulicy długi szereg mniejszych 
i większych pawilonów. Rozpostarł się tu  szero­
ko przemysł budowlany. Niestety, oprócz n e 
wielkiego a jeszcze jak  się zdaje nie zupełnie 
wykończonego pawiloniku p. Ludwika t  raukie- 
wicza, zbudowanego z płyt ogniotrwałych, a po­
siadającego napis polski — w tej części wysta­
wy nic polskiego nie znajdziemy

W  ogóle w dziale pawilonów osobnych prze­
mysł polski bardzo słabo jest reprezentowany.

Przejdźmy teraz do głównej hali przemy­
słowej

W  ładnie przybranej sali widzimy na ścia- 
UŁch blisko -200 azet oraz wielkiemi czcionkam 
wydrukowany spis tychże, a miar >w icie spis 
wszystkich gazet polskich i niemieckich, wycho­
dzących w W. Księstwem Pozuańssiem. I o dzi­
wo obok 8 polskich gazet poznańskich mamy aż 
5 0 'gazet niem ieckich! Przyjrzawszy się atoli bli 
żej temu przygniatającemu nas zupełnie ogromo 
wi prasy niemieckiej, wnet rozjaśnia się czoło 
nasze, bo oto w liczbie tych gazet mieści się 
około 40 Orędowników powiatowych czyli Kreis- 
blattów. Po za temi urzędowensi publikacjami 
prasa niemiecka w naszem Księstwie nie przed­
stawia się pokaŹDiej, niż prasa polska.________
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t ejsze zdrojowiska. Kosztował atoli o połowę

Ń a brak  widowisk nie mogła się iskarżać 
publiczność kontraktowa. Nie licząc bud z pa­
noramą i menażerji, przeznaczonych dla szerszej 
publiczności, rozbijały w arenie pod jezuickim 
ogrodem swa namioty cyrki w ędrow ne: Rentza, 
Schlezaka, Hinzego. Na tem samem miejscu wy­
stawiał Kamiński dram at Crokego p. t. Karol 
X II pod Benderem, ozdobiony wojskowymi \ o- 
pisami na konin, „Bitwę pod Połtaw ą“ i „Zbój- 
ców“ Szyllera. W  ogóle podczas kontraktów  le 
tnich Lwów ożywiał się do najwyższego stopnia. 
Pełno było w teatrze, w sklepach, w lokalach 
publicznych i na przechadzkach, wesoło i gw ar­
no. Anonimowy autor artykułu  .K ontrakty  “ za 
mieszczonego w Rosma tościach z roku 1825. 
(W acław  Zaleski?) temi słowy kończy swą re ­
lację o letnim karnaw ale L w ow a: „Życzymy
nadal kontraktom takich szczęśliwych czasów, 
ażeby mniej było chcących pożyczyć pieniędzy, 
więcej mających do pożyczenia więcej dzier­
żawców jak dzierżaw, więcej rzetelnych dłużni­
ków i mniej upartych wierzyciel , więcej męż­
czyzn, jak  panien do stanu małżeńskiego się za­
bierających, a wtedy kontrakty  byłyby ledyme 
zabawie i najpomyślniejsżym układom poswięco- 
ne» kupcy nie uskarżaliby się chociaż może mniej 
słusznie na małość kupujących, tea tr na niewie­
lu miłośników...“

Z chwilą, gdy kontrakty dla braku tranzak- 
°j* oraz jarm arcznych targów przestały ściągać 
do Lwowa liczniejsze grono galicyjskiego ztemiań 
stwa, przeniósł się i letni karnaw ał tutejszy na 
czas wyścigów.

Stanisław Scltnur Pephitcski.

Dodać tu  jeszcze wypada, że braknie mię­
dzy polskiemi gazetami Dziennika Kujawskiego, 
oraz tygodniowych wydawnictw poznańskich.

Co zapowiada się już dziś okazale bardzo, 
to dział pracy kobiet polskich. Obfitość nadesła­
nych z różnych stron okazów jest tak  wielka, 
iż bodaj czy wszystko na dość szczupłem miej­
scu, dla działu tego przeznaczonem, pomieścić 
się zdoła.

W  gmachu przemysłowym mieści się obok 
biura wystawowego także urząd pocztowy, oraz 
enkieruia pana Sieberta. Niektórzy wystawcy 
częstują publietność wyrobami swemi bezpłatnie.

KROM IKA.
Od Administracji*
Dzisiaj, w niedzielę, adm inistracja nasza 

otwarta -  jak  zw ykle— do godz. 12. w południe.
Jutro  w poniedziałek Dziennik Polski nie 

wyjdzie i lokal administracji w tymże dniu bę­
dzie zamknięty przez dzień cały. We wtorek 
wyjdzie Dziennik P tlsk i  jak  zwykle o godzinie 
8mej rano.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  2. czerwca.
S t r z e l a n i e  k r ó l e w s k i e  na Strzelnicy 

miejskiej.
0 godz. 11. przedpoł. solenne nabożeństwo na 

intencję Towarzystwa strzeleckiego w kościele 00. 
Franciszkanów.

0 godz. 3. popoł. wyjazd członków Tow. strze­
leckiego z prezydentem miasta na czele do mieszka 
nia króla kurkowego, a stąd na Strzelnicę.

0 godz. 4. pop., uroczysty wjazd króla kurko 
wego i marszałków na Strzelnicę i złożenie przez 
niułi insygniów.

Wycieczka „Eeha" do Drohobycza.
Wycieczka Towarz. politechnicznego do Stanisła­

wowa i Woronienki.
Wycieczka „Czytelni kolejowej“ do Zimnej wody.
Teatr letni: „Djament króla duchów." Początek 

o godz. 7 1, wieczorem.
P o n i e d z i a ł e k  3. czerwca.
Teatr letn i: „Pan Jowialski.“ Początek o godz. 

7 l/a wieczorem.

Wiadomrści osobista. Prezydent miasta p. 
Edmund M o c h n a c k i  i wiceprezydent dr. M a r ­
c h w i c k i ,  powrócili do Lwowa. — Wiceprezydent 
krajowej dyrekcji skarbu dr Witold K o r y t o w s k i ,  
wyjechał na tydzień ze Lwowa. — P. minister Apoli­
nary J a w o r s k *  przejechał wczoraj przez Lwów do 
Skwarzawy.

Kalendarz. Niedziela (2 ) :  Zielone Świątki. — 
łVscbod słońca o godzinie 4. minut 10, zachód o 
godzinie 7. minut 46.

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy 
stąpili jako członkowie wspierający p p .: Mariau
br. B ł a ż o w s k i ,  Tłaścic-el dóbr i Władysław 
C z a y k o  s k i ,  poseł do rady państwa.

Z armii Pułkownik Wiktor Nitsche przenie­
siony do 20. pułku piechoty. — Pozostającemu z po­
wodu słabości od dłuższego czasu na urlopie komen­
dantowi 6. pułku huzarów, Wiktorowi Mouiliard, 
odebrano komendę tego pułku, którą objął pułko­
wnik 7. pułku huzarów, Ludwik hrabia Broda, prze­
niesiony do 6. pułku huzarów. — PodpułkowniK 57. 
p. p. Aleknander Czajkowski został komendantem 
szkoły szermierki i gimnastyki.

Lekarzami-asystentami w rezerwie zostali za iia 
nowari Saul Landau i Ottokar Lang w Krakowie, 
Hugo Goldmann, Wiktor Hanke i Ryszard Kaulich 
w Przemyślu.

Akcesistą prowiantowym w rezerwie został 
Władysław Kuczkowski we Lwowie

Weterynarzami w rezerwie zostali: Janowicz
Dyonizy, Towsiuk Epifoniasz, Dziurzyński August, 
Schimmer Leib.

Przydzieleni zostali rezerwowi lekarze: Brodfeld 
Izydor do szpitala garnizonowego we Lwowie, Bern­
stein Jakćb do Ołomuńca, Wittlin Bernhardt do 1. 
pułku ułanów, Braun Mendel, Grabscheid Dawid, 
Jaciów Mikołaj, Janowicz Władysław, Spatz Izaak, 
Stauber Samuel i Werbena Władysław do Przemyśla, 
Ciszka Edmund przy 1. pułku ułanów, Goldfrucht 
Beri, Gwozdecki Teofil, Kędzior Wawrzyniec, Krausa 
Adam, Leako Zenon do Przemyśla; Luz Walery, 
Mehlmann Jakób, Porycki Bronisław, Rubinstein 
Nachmen, Sclioa Szymon, Sochacki Leon do Lwowa; 
Czerwiński Kazimierz dc 2. p u ł , Górnisiewicz 
Antoni do 3. p uł., Mallik Józef do Przemyśla, 
Rokossowski Wojciech do 4. p. u ł , Sternuaoh Cbaim 
do Przemyśla, Syrop śkiba Teller Józef i Zydłowicz 
Władysław do Lwowa.

Przeniesieni: kapitan Stransky Antoni z mini- 
stersiwa wojny do 20. p. p.

Zwierzchnik sk łriu  artyleryjskiego, Juljan Adel, 
zos.al oficjałem I. klasy.

Dalej przeniesieni zostali podporucznicy w re­
zerwie Jakoban Teodor z 80. do 51. p. p., Ginter 
Henryk z 91. do 56. p. p., Kohl Rudolf z 41 do
29. p. p., Krasicki Alecsander z 80. do 27. p. p.,
Deutsehmann Ernest z 55 do 81. p. p., Hinz Fry­
deryk z 11. do 57 p. p., Zaleski Bolesław z 24. do 
87. p. p., Herschmann Emil z 13. do 29. bataljonu 
strzelców, Korb-Weidenheim Fryderyk do 2. p. u ł , 
Głowacki Teodor z 11. p. artylerji do 4. p. dyw. art., 
Wysocki Mar. z 11. p art. do 30. p. dyw. art.,
Zaklika Tomasz z 11. p. art. do 31. p. dyw. ar t ,
Jankowski Adolf do 11. p. art.— Do czynnej obrony 
krajowej węgierskiej przeniesiony zastępca oficera 
Kaiol Pasthy z 89. p. p. — Dłuższy urlop otrzy­
mał porucznik Władysław Wolański z 17. p. p. — 
Stopień wojskowy złożyć pozwolono podporucznikowi 
w rezerwie Antoniemu Majewskiemu z 57. p. p. — 
Wystąpić pozwolono z arinji praktykantowi apte­
karskiemu Antoniemu Jaroszowi w Przemyślu i 
podporucznikowi w rezerwie Władysławowi Falko- 
wsit.emu z 57. p. p.

Mianowania. Namiestnik zamianował wachmi­
strza żandarmerji Antoniego Jankowskiego kance­
listą policyjnym w etacie dyrekcji policji we
Lv owie.

Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie zamia­
nowała prowizoryczn~go oficjała gorzelni, Aadama 
Płazińskiego, stałym, oficjałem gorzelni w X klasie 
rangi.

Monografia powiatów Galicji. Zarząd muzeum 
imienia Dzieduszyckich rozpisał w styczniu 1893 
rokn konkurs na prace, podające wyczerpujący opis 
jednego z powiatów w Galicji. W wyznaczonym ter­
minie nadesłano szesnaście prac, zawierających geo- 
graficzno-historyczne opisy czternastu powiatów.

Prace te rozpatrywała komisja, do której należą 
pp. Włodzimierz, Tadeusz i Wojciech hrabiowie 
Dzieduszyccy, radca dworu Kazimierz Laskowski, 
profesor uniwersytetu lwowskiego dr. Antoni Reh- 
man i pp. Bolesław Baranowski, Seweryn Dnie- 
strzański, Teodor Bernadzikiewicz, Kazimierz Ra- 
dv ański, Łucjan Tatomir, Stanisław Majerski i Ale­
ksander Barwiński.

Sędziowie ci wydali ostateczne orzeczenie: pre­
mię konkursową p. Bronisław Sokalski, nauczyciel 
szkoły ćwiczeń w męskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem we Lwowie, powiatu sokalskiego; 2. premię
konkursową: pani Zo ja Grnenberżyna, nauczycielka
w Topoiaicy, w powiecie staromiejskim, za opis po­
wiatu staromiejskiego; 3. premię konkursową p. 
Ksawery Mroczko, inspektor szkolny okręgowy w 
Sniatynie, za opis powiału śniatyńskiego. Premie 
rządowe p. Karol Falkiewicz, inspektor szkolny okrę­
gowy w Gródku, za opis powiatu gródeckiego i 
ksiądz Władysław Sarna, proboszcz w Szebniach, 
za opis powiatu krośnieńskiego. Premię w kwocie 
100 koron otrzymał p. Jan Aleksander Bayger, 
nauczyciel w Trembowli, za opis powiatu trembo- 
welskiego.

Korzystając z zawarowanego sobie w ogłoszeniu 
konkursowem prawa wolnego wyboru, oświadczył 
Włodzimierz hrabia Dzieduszycki, że wyda własnym 
nakładem opis powiatu staromiejskiego, jeżeli autorka 
poczyni poprawki i zmiany, wskazane przez komisję 
sędziów.

Według zdania sędziów i inne nadesłane prace 
zasługują na wzmiankę, choć nie mogły otrzymać 
nagrody. Są to opiąr po iatów chrzanowskiego, 
kalnioneckiego, limanowskiego, łańcuckiego, nowo­
tarskiego i turczańskiego.

Batorówfci narobiły w Kałuszu wielkiego har- 
mideru. Oto p. dyrektor tamtejszej szkoły ludowej, 
zauważywszy pewnego dnia, że niektóre dzieci za­
miast zwyczajnego, kosmopolitycznego nakrycia gło­
wy, przybrały się w batorówki, zrobił z tego wielką 
kwestję polityczną, kazał im natychmiast zrzucić 
czapki, używane tylko — zdaniem p. dyrektora — 
przez „socjalistów, osłów i brłwanów", a opornym 
zagroził złą notą z obyczajów, ba nawet wydaleniem 
z zakładu. Donoszący Dam o tem korespondent wy­
raża nadzieię. że władza ązkolna wda się w tę spra­
wę i poskromi zbytnie zapały p. dyrektora, którego 
batorówki w oczy kolą a zapewne czapki kozackie 
przypadłyby mu lepiej do smaku ..

Lu tracja. Z Tarnowa donoszą, że w dniu 31 
czerwca zwidził namiestnik Kazimierz hr. B a d e n i 
radę powiatową, magistrat, krajową szkołę ogrodni­
czą, ogrói miejski, szpital powszechny, baraki chole­
ryczne. strażnicę pożarną, kościół katedralny i skar­
biec kościelny, seminarjum duchowne i muzeum semi- 
narzyckie, Kasę oszczędności, wreszcie wybudowane 
przez gminę koszary wojskowe. O godzinie 6. wieczo­
rem odbył się obiad, dany przez radę powiatową.

Dziś od godziny 8. rano zwidzał namiestnik w 
dalszym ciągu szkoły ludowe. Następnie zwidził na­
miestnik powiatową dyrekcję skaibu, młyn parowy,
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bnrsę św. Kazimierza i szkołę Urszulanek. 0 godzi­
nie 1. był namiestnik na śniadaniu w pałacu bisku­
pim. P' śniadaniu nastąpiło dalsze zwidzanie miasta, 
świątecznie przystrojonego. O godzinie 5. wyjechał 
namiestnik na obiad do prezesa pewiatn, p. Męciń- 
skiego, do Partynia. Namiestnik powraca w niedzielę 
raiiu do Lwowa.

Hojny zapi8. Z Drohobycza donoszą, iż śp. ks. 
Michał Lisikiewicz gr. kat. proboszcz w Kropiwniku 
nowym w dek. drohobyokim, zmarły w styczniu 
br., zapisał swój majątek wynoszący 18.700 zł. na 
rozmaite eele dobroczynne, a między innemi prze­
znaczył 10.800 zł. na 5 stypendjów dla uczniów 
uniwersytetu, pochodzących z djecezji przemyskiej.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -j- 18-2°C., 

najwyższa -(- 23,0flC.) najniższa +  10-3 “C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 3 m /srk; średnia temperatura 
około 18°C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 60 proc. Opadu 
nie będzie.

Strajk murarzy w Lipsku przybrał1 od środy
większe rozmiary. Obecnie bierze udział w strejku 
1500 robotników. Sto robót budowlanych przerwano; 
między innemi wstrzymano także budowę gmachu 
trybunału państwa, oraz przebudowę gmachu sądu 
krajowego. Z majstrów murarskich dopiero 8 zgo­
dziło się na wypłacenie żądanych 45 fenigów za go­
dzinę pracy.

Slub Rothschilaa W paryskiej synagodze przy 
ulicy de la Victoire, odbył się w dniu 22 zm. ślub 
Henryka Rothschilda, syna nieżyjącego bar. Jamesa 
Rothsohilda, z panną Weisweiller, córką znanego w 
Paryżu bankiera. Młody Rothsohild jest zdaje, się 
pierwszym z całej tej rodziny, który obiera karjerę
niefiuansową: jest on lekarzem i zamierza poświęcić
się kierownictwu zakładów leczniczych filantropijnych, 
które . założone zostały przez jego rodzinę. Henryk 
Rotschild liczy 23 lat i pełni obowiązki asystenta
w szpitalu Neckera, kierowanym przez dr. Dieulafoy. 
Na ślubie, który dawał rabin par-ski, Dreyfus, 
obecni byli nietylko przedstawiciele plutokracji, lecz 
i członkowie wielu rodzin arystokratycznych, z któ- 
remi, jak np. z książętami de Gramont i Wagram, 
rodzina Rothschildów jest blisko spokrewniona. Byli 
wiec książęta Poii, margrabiostwo de Chasselrup- 
Lambet, de Courral, de Nadaillac, de Chaponay, hr. 
Montgomerry i inni. Po. ślubie odbyło się przyjęcie 
u babki pana młodego, Natanielowej Rothschildowej, 
przy ulicy St. Honorć, gdzie zaproszone panie wy­
stąpiły w przepysznych brylantach, których ogólna 
wartość wynosiła 5— 6 miljoDÓw franków Młodzi 
Rothschildowie opuścili Paryż, udając się do majątku 
swego Yaui de Cernay.

Derby sngielsk e, 150.000 koron, wygrał w 
Epson „Sir Vistoa , ogier lorda Rosebery, prezesa 
angielskiego gabinetu. Już drugi rok z rzędu wy­
grywa Rosebery największą nagrodę wyścigową w 
Anglji.

Zy*C3m pogrzebani. W ciągu kilku ostatnich 
tygodni zdarzyły się we Francji trzy wypadki po­
grzebania ż\ cem. Ofiarą nieprzezerności padły dwie 
kobiety i jeden chłopak.

hagłe rozwiązanie rady m. Wiedaia i ustano­
wienie komisarza rządowego, w osobie starosty Frieb- 
c;sa, stanowi naturalnie pierwszorzędny temat do go­
rącej dyskusji zarówno w sferach politycznych i nie­
politycznych stolicy, "jak i w tamtejszej prasie. Ta 
ostatnia poświęca naturalnie kolumny całe temu bądź- 
cobądź niesłychanie sensacyjnemu zdarzeniu. Ogólną, 
lwagę zwraca tam szczegół, że do kierowania agen­

dami tal illrzymiej i w państwie pierwszej gminy 
przeznaczony został s t a r o s t a ,  to znaczy urzędnik 
VII. rangi, podczas gdy np.‘ taki dyrektor magistratu 
jest równorzędny V. randze, a wice dyrektor V l.! 1 
Obecnie zaś obaj ci dygnitarze będą oz" 10 rro p o d- 
w ł a d n i  p. Friebeisowi, który w dodatku jest sto­
sunkowo bardzo uiłody, liczy bowiem dopiero 40 
r»k życia, a 15 lat w służbie państwowej pozostaje. 
Ma on być jednak obeznany dostatecznie ze stosun­
kami i sprawami miasta, a jest pełen taktu i ener- 
gji. Wedle statutu miasta Wiednia, muszą być nowe 
wj bory do rady w ciągu 6 tygodni od dnia rozwią­
zania poprzedniej rozpisane. Dzienni! podają datę
30. września br. jako pierwszy dzień przyszłych wy 
borów. Z łatwo zrozumiałą satysfakcją zaznaczają 
Pressy  i B latty , że tyle nienawistny im dr. Lueger 
rządził miastem krągłych dni 17.

Foś*ięcenie kaplicy w Meyerlingu, zbudowa­
nej kosztem cesarza przy ufundowanem tan przytuli­
sku dla niezdolnej do pracy służby lasowej odbyło 
się 30. zm. z wielką pompą kościelną. Aktu religij­
nego dokonał arcybiskup dr. Angerer.

„Pech" nlelada! DoDoszą z Belgradu, że przy 
eiągmeniu loterji klasowej d. 31. z. m. wylosowano 
mylnie główną wygranę na sumę 150.^00 fr. podw - 
nie Naprzóu przyznaną ona została losowi nr. !6.388, 
następnie zaś losowi nr. 10.067. Właściciel picr-

VsZego Z wymienionych losów wniósł skargę do sąd U, 
ponieważ wygranej, która została anulowaną, nie 
chciano mu wypłacić.

t  Dr. Henryk Jaeieński, zmarł wczoraj w Za- 
żyszczu, majętności, w której ostatnich lat kilka 
przemieszkiwał. Śp. J a s i e ń s k i ,  należał do rzędu 
ludzi, którzy i ostatnich latach trzydziestu żywy 
brali udział w życiu publicznem naszego kraju i 
przyczynili’ się] pod wielu względami do rozbudzenia 
i krzewienia prawdziwego postępu, opierającego się 
na wiernie narodowych podstawach i na tem polu nie 
małe położyli zasługi.

r ześć pamięci zacnego człowieka i wiernego 
syna jjezyzny.

Śp. Jasieńskiego żywot i działalność omówimy 
niebawem obszerniej.

Pogrzeb odbył się wczoraj o godzinie pół do 5. 
popołudniu na cmentarz Łyczakowski.

Wiadomości djecezjalns. Archidjecezja 1 t o -  
w s k a obrządku łacińskiego: Administrację osiero­
conej parafji w Pomorzanach powierzono księdzu 
Janowi Dąbrowskiemu, kooperatorowi w Strussowie. 
Kooperatorem w Strussowie ustanowiono księdza 
Franciszka Jasłowskiego, dotychczasowego kooperatora 
v Pomorzanach.

Djecezja k r a k o w s k a :  Kanoniczną instytucję
otrzymali: ksiądz Franciszek Chrobieki na probo­
stwo w Pobiedrze, ksiądz Józef Hajda na probostwo 
w Gorojcu. — Ksiądz Matoga, dotychczasowy admi­
nistrator w Pobiedrze pozostaje tam w charakterze 
wikarjusza. — Administratorami ustanowieni: w 
Mogile ksiądz Pabjan, były administrator w Głogo- 
czowie; w Lenczach ksiądz Boba, wikarjusz » Wie 
liczki. — Konkurs na probostwo w Mogile i > ■■ any 
z terminem do dnia 15. czerwca r. b. — Fiieu.e- 
sieni księża: ksiądz Franciszek Krupa z Mogilan do 
Oświęcimia, ksiądz Kostórkiewicz z Żywca do Ry­
bnej w miejsce księdża Zollana, który dla słabości 
został uwolniony. — Zmarli: ksiądz Leopold Sie­
miński, proboszcz w Mogile; ksiądz Michał Świer- 
czek, probosz.z w Tłuczani. R. i. p.

Djecezja p r z e m y s k a :  Prezentę otrzyma1 ks.
R. Kneod ch, wikary katedralny na probostwo w 
Tyczynie. — Administratorem w Hyżnem zamiano­
wany został ksiądz Jakób Błaszezal kooperator 
tamże. —  Konkurs na probostwo w Hyżneni rozpi­
sany z terminem do dnia 15. lipca r. b.

Towarzy :wt demokratyczne odbyło onegdaj 
wieczorem nadzwyczajne walne zgromadzenie w sali 
ratuszowej. Zaga.ł je p. R e w a k o w i c z ,  który 
też wygłosił referat „O t. zw. przedwyborczym ko­
mitecie centralnym". W końcu swego przemówienia 
mówca ooatawił rezolucję, w której zgromadzenie 
protestuje przeciw fikcji „samozwańczego" komitetu 
centralnego, postanawia utworzyć osobny komitet cer 
tralny z delegatów wszystkich okręgów wyborczych i 
wyraża ubolewanie lewicy sejmowej, tudzież niektó­
rym posłom ze Związku chłopskiego z powodu ich 
stanowiska. Rezolucję tę, po poparciu jej przez 
pp. J a e g e r m a n a  i F r y l i n g a ,  zgromadzenie 
przyjęło.

W zgromadzeniu brało także udział trzech wło­
ścian, z których jeden wystąpił z wnioskiem, ażeby 
posłom z lewicy wyrazić wotum nieufności z powoda 
tego, że nie należą do Towarzystwa demokratycznego.

Niegrzeczna policja przeszkodziła rczoraj no­
towanemu złodziejowi kieszonkowemu Mieczysławowi 
N. w wykonywaniu jego zajęcia zawodowego, przy- 
ai esztowała go bowiem w chwili, gdy..na plaeu Kra- 
kt yskim, uwijając się pomiędzy publicznością, prze­
szukiwał kieszenie przechodniów.

Usiłowane samobójstwo. Wczoraj o godzinie 
9. ran ' zawezwano stację ratunkową do domu na 
ulicę Zyblikiewicza pod 1. 23, gdzie Rita K., słu­
żąca, zażyła w zamiarze samobójczym1 roztwór r 
zapałek. Po udzieleniu jej pierwszej pomocy o tk­
wiono niedoszłą samobójczynię do szpitala po­
wszechnego.

Przejecnanie. Szymon Lejba K. faktor, handlu­
jący końmi, skutkiem nieostrożnej jazdy potrącił 
wczorsj i petratnwał Józefa J., cieślę z Kleparowa. 
Tego ostatniego zaopatrzyła stacja ratunku ra

Dorożkarz nr. 17. najechał wczoraj ną ul. Zi- 
morowicza na lokaja Łukasz- K. i mocno go uszko­
dził w lewą nogę.

W Blką awanturo wyprawili Wczoraj Josel B.. 
muzykant i Kalman S ozeladnik piekarski. Muzy­
kant rozbił piekarzowi kamieniem głowę, ten ostatni 
zaś odwdzięczając się, przekłuł muzykusowi nożem 
lewą rękę 0 a zaopatrzyła stacja ratunkowa. Wojo­
wniczym żydkom poszło o jakieś 30 ot., a tak byli 
zawzięci, żt nawet w nspekcji policyjnej trudno ich 
było rozłąozyć. Przed awanturą poszli obaj na 
„wyno , za które muzykant zapłacił 6 zł., wyszedł­
szy bowiem jeszcze rano, zabawiali Bię do południa:

Z żych towarzyskiego. Przed kilku dnia-i 
odbył się a& Szląsku w Ustroniu koło Bielska ślub 
znanego kupca lwowskiego p Fdwarda J a n i k a ,  
z panią Marją F r i t s c h e.
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(C iąg  d n is z ;.)

G ra mogła się żle ikoń zyć, lecz ja, jak  
chłopiec mały, lubowałem tlę zdumieniem tej 
kobietki, która zaraz po u aj przykrzejszych mo­
ich wyznaniach, wyrwanych z mojej piersi jakoby 
siłą miłości, z namiętnością rzucała mi się na 
szyję, całowała mnie i następnie sama zaczęła 
składać zeznania, trochę mniej wstrętniejsze, 
lecz nie mniej przeto pikantne, które potem koń­
czyły się czułemi, przepełnionemi miłością ra ­
dami. C ała jej miłość, to było jaisieś protekcyjne 
i łaskawe współczucie. Pocieszała mnie, uspaka­
ja ła  moje wyrzuty sumienia, które czasami je­
szcze przejawiały się we m n ie : wtedy byłem
przecież jeszcze bardzo m łody! W takich wy­
padkach moja biedna dziewczyna b ra ła  mnie 
obiema rękami za głowę, osuszała łzy z mojej 
twarzy pocałuukami lub rozpuszczonemi jedwa- 
bistemi włosami, lub też parta dążeniem do cze­
goś idealnego, próbowała wyciągnąć mnie z tej 
matejalistycznej toni, w której z jakiemś szaleń- 
jtwem pogrążałem się w czasie tych nocnych 
serdecznych wynurzeń.

— No, przyznaj się mój mały, przecież by­
wają chwile, w której czujesz, że masz duszę ?

Trudno sobie nawet wyobrazić, jakie wybie­
ra ła  chwile w celu propagowania swej idealisty­
cznej nauki.

Ten dziwny związek ciągnął się przez cztery 
miesiące, a ten człowiek zmuszający pię do sza­
lonej namiętności, jak ą  tylko spotkać możua 
w świecie muzykalnym, opowiadał, że nigdy nie 
cznł się goięcej kochanym i nigdy nie wnikał 
tak  głęboko w sami istotą kobiety, jak właśnie 
w ciąga tych czterech miesięcy. Biedna dzie­
wczyna otwierała mu całą foją duszę, odkry­
wała mu wszystk e szczegóły swego hańbiącego 
rzemiosła, wszystkie swoje powodzenia i klęski, 
wszystkie drobiazgi swojej egzystencji, ujaw nia­
jąc jednocześnie w wysokim stopniu strach przed 
możliwością, iż kiedyś przyjdzie jej za to wszy­
stko odpowiadać.

On ze swej strony nie przestawał grać przed 
nią roli najnędzniejszego zbrodniarza, doświad­
czając czasami kłopotn, gdy nieraz chciała mu 
dawać pieniądze, aby mu w ;en sposób prze­
szkodzić do spełnienia jakiegoś haniebnego 
czynu.

Następnie zniknęła nagle, przestała odpo­
wiadać mu na listy. Może być, że zrozumiała, 
iż kpi 7. niej w najlepsze, może być, że prze­
straszyła się, aby jej nie aresztowano kiedy 
z nim razem. Zresztą to rzecz zupełnie obo­
jętna 1

W  danej chwili zajmuje mnie głównie Bor- 
Jego życie wydaje mi się zazdrości godnem 

w porównania z mojern życiem, bezbarwnem i sen 
nem... O, żyć by, ży ć!..

W tych dniach w wagonie z zamkniętemi 
oknami obserwowałem ćmę, która pragnęła w yr­
wać się na swobodę i czując przed sobą niewi­
dzialną i zarazem  niepokonaną przeszkodę, z wście­
kłością i bez wytchnienia biła skrzydłami o szy­
bę ; rzucała się na nią całą siłą swego maleń­
kiego ciałka, wytężając wszystkie swoje siły 
przez dwie godziny, aż do samego Melunu. Z za­

chwytem patrzyłem na to miniaturowe stworze­
nie, skazane na tak  krótkie ży c ie ; traciło onó 
czas na buntowanie się przeciwko swojemu w ię­
zieniu, przeciwko dusznemu • pomieszczeniu w w a­
gonie pierwszej klasy.

Lecz jakże my się mamy wyswobodzić z na­
szego więzienia, Vallongue? Ja k  uciec z tego 
pospolitego życ owego pociąga? Czy tylko wi>u- 
tek zbrodni, jak  Borskij, czy też wskutek głn 
piegó wystrzału, jak ta nieszczęśliwa, która skoń­
czyła z sobą w C^uiberon? Bez wątpienia będę 
musiał uciec, wyrwać się na swobodę, ale kie­
dy ? Jakim  sposobem ?■•-

Ach, gdyby sny były prawdą! Posłuchaj, 
jaki sen trapił mnie ubiegłej nocy. Widziałem we 
śnie na wprost naszego młyna, na polu zasadzonem 
barakam i, jak  żołnierze kopali jakiś rów i nagle 
znaleźli w ziemi ogromną księgę, której]czerwona 
okładka była zupełnie pokryta pleśnią i ruszała 
się niemal od rojących się na niej glist i mró­
wek. Dwóch żołnierzy przyniosło ten foljał i po­
łożyło go na stole, gdzie główny sztab kończył 
właśnie śniadanie. Książka ta  nazywała się kro­
niką świata i zawierała w sobie pięknemi elze- 
wirowemi drobnemi literami wypisane bjografje 
wszystkich żywych onecnie mieszkańców kuli 
ziemskiej, z wymienieniem ich nazwisk, stann, 
imienia, wszystkich wybitnych rysów ich cha- 

l rakteru, ich życia, poczynając od chwili urodzę 
nia aż do chwili zgonu.

— Przepraszam, panowie, ja zajrzę p ier­
wszy — rzekł pułkownik, usuwając nas na bok 
ruchem zapalonego cygara.

Przez czas, gdyśmy, około dwudziestn ofice 
rów, cisnęli się dokoła niego, on bardzo spo­
kojnie przew racał karty  książki, zmrużywszy 
swoje jedno jedyne o ko ; zamiast tego jednak, 
aby się spieszyć i coprędzej odnaleść swoje na­

zwisko, wyszukiwał nasze nazwiska, jakby  bojąc 
się dowiedzieć o swoim własnym losie. Po nim 
ujawniali tę samą słabość wszyscy i nikt się nie 
ośmielił pr*vCzyt ć w isnej biografji. Jak o  pro­
sty szeregów ec zbliżyłem się ostatni do książki
i straciwszy c;erpliwość, raekłam do n ich :

~  No patfowie, już dosyć, odszukajcie na­
zwisko księcia na Ołomuńcu... którym  roku 
umrę i jaką będzie moja śm ierć?

Jakże mi serce b ło przy przerzucaniu 
stronnic! I  oto nakoniec pułkownik zaczął 
czytać tym samym głosem, jakim  Lwykle wyr 
maw‘*. słowa kom endy:

Karo! Aleksy d ’Auvergne, książę na 
Ołomuńcu... lagle zamilkł, wszyscy otaczający 
go pobledli i jeden za drogim zaczęli opuszczać 
salę, nie patrząc na mnie i zostawiając mnie 
samego nad zam kniętą na stole księgą. W ie­
dziony ciekawością, rzuciłem się do stołu i otwo­
rzyłem książkę właśnie na mojem nazwisku. 
Słowa skakały  mi jednak przed oczyma, mię- 
szały się, zlewały jedno z drugiem — nie mo­
głem nic po prostu przeczytać; nieznośnem było 
to zlanie się ze sobą wierszy i liter m ojt^c 
losu, gdzie wszystko było napisane i gdzia nic 
nie można było przeczytać!...

Lecz oto sygnał wsiadania na koń, Vallon- 
gue, nieprzyjaciel następuje — oczekiw iliśmy 
go dopiero pojutrze. W  sprawie tej musiał bez 
wątpienia umaczać palce Sotecoeur. Do ry 
chłego zobaczenia, mój filozofie.

Charlexi 

(Gitn  dałaan naatąp
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Anegdoty o pani marszałkowej.

i

Pani marszałkowa Lefebvre, którą oklaski­
waliście na scenie jako pania Sans G4ne, była, 
jak  wiadomo, niewiastą krewkiego słowa i pro- 
staczego ułożenia, które to cechy wyniosła z 
pralni. Pam iętniki jenerała M arbot zawierają 
wiele anegdot o pani marszałkowej.

M arszałkowa Lsfebyre — pisze jenerał — 
przez swój prostaczy sposób mówieni? mogłaby 
bndzić śmiech raczej, niż uśmiech zadowolenia. 
Jako młoda dziewczyna była przez długie lata 
praczką w Strassburgu. Później wyszła za 
Lefebvre’a, a gdy ten został jenerałem, i pó­
źniej marszałkiem Francji, splendory spłynęły i 
na jego małżonkę. B yła to jednak niewiasta 
przezorna. Gdy około roku I79G spokój zapano­
wał na chwilę, pani Lefebvre powróciła io  
Strassburga i otworzyła na nowo pralnię, gdyż, 
jak  mówiła, ,n ie  wiadomo, jaki obrót przyjmą 
rzeczy". Rzeczy jednak przybrały dobry obrót dla 
r ..ni marszałkowej, która wreszcie zdecydowała 
się przewieść swoje wdzięk, do Paryża.

W stolicy F rancji pani Lefebvre bardzo 
często byw ała u cesarzowej Józefiny, która ba­
wiła się jej niewybrednemi konceptami i mniej 
jeszcze wybrednemi opowiadaniami. W szystko 
zresztą, co żyło na dworze, bawiło się marszał 
kową : gwardziści, paziowie, lokaje. Pewnego 
razu szambelan służbowy oświadczył, że eesa- 
raewa nie jest widzialną

— Jest zawsze widzialną dla mnie — woła 
pani marszałkowa.

Śzambelan w dalszym ciągu zapewnia, że 
nikt dopuszczony dziś nie będzie przed oblicze 
cesarzowej.

_  Co ? — mówi pani Lefebvre — powtórz 
pan to raz jeszcze. Idź m» natyckm n-jt do oesi 
reowej i powiedz, że księżaa G dańska chce się 
z nią wiazieć.

Szambelan idzie, a po chwili powraca z 
samą Józefiną, która, śmiejąc się do rozpuku, 
raeCBe :

— Miałaś rację, kochana pani, zawsze dla 
ciebie jestem widzialną.

A wówczas pani marszałkowa z miną, nie 
dającą się opisać, zwraca ię do szambelana i 
rzuca mu pogardliw e:

— No, masz!...
Kiedyś znowu, w Malmaison, zaraz po ugr un­

towaniu cesarstwa, cesarzowa Józefina zaprosił* 
w gościnę panią Lefebvre. M arszałkowa przy­
jeżdża bardzo strapiona i zam yślona.1

— Co pani jest ? — pyta e—arzowa. r-
— Oh, to długa historja, Jeżeli wasza se- 

sarska mość życzy sobie, abym opowiedziała. hi- 
storję całą, niech pierwej te markf fi, wyjdą.

„Te sm arkate", t< były damy Honorowe ce ­
sarzowej. '  ' • •

— W yjdźcie, parne — odezwała s ę Józe­
fina. __ fc- •» '- • '

Damy wyszły. Pani ■ Lefebvre zaczęła opo­
w iadanie: ' . ■ " ; , T

— Ach! już nie mogę! .już nie mogę Je  
stem cała wzburzona nieszczęście .u, iakie miało 
mnie spotkać dziś zrana.

— A, mój Boże! Syn pani bił „ię \ poje- 
dynkn?

— O, nie ma g łu p ich !
— A więć marszałek...
— Niech go tam djabli porwą. Nie o niego 

mi idaie. Oto zdawało mi się, żem zgubiła mój 
wielki brylant! Pewną byłam żem go zostawiła 
w moim pok~:u. Wchodzę, szukam... nie ma. 
Pytam  wszystkich, badam wszystkich, dochodzę 
wreszcie, kto był w moim pokojn. To był froter. 
W padam do salonu, gdzie kończył właśnie ro 
botę. „Łotrze! wziąłeś mój brylant! Oddaj mi 
gq, oddaj, bo dbam o niego! To pierwszy ka 
mień, ofiarowany mi przez Lefebvre’a. Oddaj, 
mówię, a wybaczę ci." Ta bestja powiada, że 
nie wziął brylantu. „Tak ? Pokaż ! ' Zaczynam 
go rewidowsć. Nic w rękach, nic w kieszeniach. 
„H a! poczekaj, ło trze! Rozbieraj mi się tu za­
raz!"  Ten zaczynr robić ceregiele. „Słyszysz, co 
ci mówię ? Rozbieraj mi się natychmiast, albo 
cię zabiję, jak  psa!" Zaczynam go roz lerać sa­
ma, aż ten, widząc, że ze mną nie  ̂przelewki, 
oddaje mi mój b ry la n t! Dotychczas jestem cała 
w zburzona.. '

Pani D acrest opowiada, że pani Lefebvre 
postanowiła sobie kupić pałacyk w Paryżu. Jo  
dzie tedy i ogląda prawdziwe pieścidełko. W cho­
dzi wreszcie do pokoju, w ktiapr n wzdłuż śe; uj 
toją szafy ak tto- me, z żydami ze kry  teęu 

zasłonami z zielonej kitajk*
— Co to jes t?
— To bibljotek*
— Do czego to służy ?
—  Do przechowywania książek.
— A ! J a  k siążą t nie pzytuig * móJ 

również, zrobię z tego spi fcarnię
W  same rzeczy, pokój zamieniono na spi

żarnię, wskutek eżń&u w 2ałem mieszkaniu czuć. 
było kuchnię.

Oto jeszcze anegdota, zanotowana przez 
V ille tarda:

Napoleon surowo zabronił pani Łefebvre 
wyrażeń trywialnych.

— Było to dobrze za Józefiny. Ale przy  cór­
ce cesarza austrjackiego tolerować tego iiie 
będę.

Pani marszałkowa^ która od cząsu wydania 
zakazu nie śmiała ust. lotwoajzyć na dworze,~ z 
siadła do wista. Partne pepełnia jak iś  błąd, 
który zagraża przegrani jm  partji.

— Niech cię piorun trzaśnie! — woła Jó ­
zefina.

W  tej chwili podnosi w górę oczy i dostrze­
ga cesarza, który, stojąc za niezręcznym partne­
rem, założył ręce na krzyż i patrzy jęj irostu 
w oczy przenikliwie.

— Nie, nie —  woła nagle pani marszałko­
wa — niech cię piorun nie trzaśnie, niech cię 
piorun nie trzaśnie!...

Pomimo to wszystko, nie zbywało pani Le- 
febvre na dowcipie zwłaszcza, gdy szło o męża, 
którego bardzo kochała. Kiedyś rzek ła  do urzę­
dnika, który z zawiścią odzywał się o dostatkach 
marszałka.

— Chcesz mieć to wszystko ? Patrz, oto 
dziedziniec pałacu. Zejdź na dół, stań na środ­
ku podwórza, a ja  z każdego okna każę strze 
lać do ciebie najlepszym strzelcom z całej gwar- 
dji. W taki właśnie sposób mąż mój dorobił się 
zaszczytów i dostatków.

W  rozmowie pani Sans-Gene lży wała języ­
ka najzupełniej... niemożl.wego. Pod tym wzglę­
dem przykład szedł z góry, wiadomo bowiem, 
iż sam Napoleon m aw iał: Isłes philippigues za ­
miast phiłippinnes, section zamiast sess ion, point 
fulm inant zamiast culminclnt, rentes voyageres 
zamiast viageres itp. ' _______  ''

Wiadomości literackie i artystyczne,
ftepęrtoar. teatralny W T e a t r z e  l e t n i m :

Dz<ś nr niedzielę „Djament króla duehów“, roman­
tyczno czarodziejska brotochwila ze spiewainj^w 10 
odsłonach Rąymjindu; jutro w-pohiedziaiek „Pań 
Jowialski", komedja w 4 Aktach _ 'Alektóndra hr. 
Fredry. Piąty gośeinriy występ p. Marcelego' -Zboińr 
L.kiegO artysty teatru krakowskiego.

1 , A n ton iew sk i, dyrektor teatru iipienią hrabiego 
Fred/y w Stanisławowie, bawi obecnie w Ozernio- 
wcaeli, ab] poczynić przygotowania^-do szńregu przed­
stawień, i  tóre niebawem w .amtoiszym teatrze miej­
skim rozpocznie, trupa stanisławowska.

Ki i e
Omawiając sprawę rozwiązania yie.deńękięj 

rńdy miejskiej, podnoś Neus fir. "Presse z  naci­
skiem, że rząd dla tego tak. postą ii. ponieważ 
irybór Luegera prezydentem  byłby dlań. klęską 

— równą parlam entarnej. — „Antisemicka rada 
nńiejskaj—pisze główny Organ koalicji—stworzy­
łaby nową sytuację polityczną w całem paf 
stwie (?).. Ruch ten przeniósłby się bowiem 
ze stolicy do najdalszych zakątków — a porażka 
liberałów w radzie miejskiej stanowić może o 
porażce w parlam encie." Nawołuje też Nowa  
Presse swych zwolenników do wytężenia wszyst­
kich środków — aby nie uledz, lecz zwyciężyć.

W edług Narodn Listów  przedłożenie re­
formy wyborczej jest -uż wypracowane. W edług 
niego liczyłaby przyszła izba 400 posłów (obe- 
ona liczy 353) Nowa, p i ą t ą  kurja miałaby 
tsdy 47 mandatów, z czego 13 przypadłoby o r­
ganizacjom r o b o t n i c z y m ,  34 zaś drobnym 
kontrybuentom podatkowym. Na jeduem  z osta­
tnich posiedzeń subkomitetu — zapewniają w dal­
szym ciągu N . L . — uchwalono, aby stanowczo 
nie przekroczyć liczby 400 posłów. Liczba wy- 
boroów zostałaby o krągłe 2 miljony przez rze­
czoną reformę zwiększoną.

W senacie wniósł onegdaj roialjsta Beau- 
manoir interpelację w sprawie zagranicznej poli­
tyki rządu francuskiego. Interpelant dowodził, 
że wysłanie floty francuski ;j do Kilonji na. uro­
czystość otwarcia kanału nienheckiegi jest nie 
stosowne. W prawdzie będzie tam  także flota ro­
syjska, ale francuskie okręty będą od niej odo­
sobnione. Następnie ganił interpe' mt zawarcie 
tajnej omowy co do wspólnej akcji w spraw e 
chińsku-,,,pońskiej i rzekł, żc przyjaźń Francji 
jest zanadto cennym skarbem , .żeby czynić ją

5»zedmiotem ,potajemnych traktatów . Inne nar«- 
y nie zatajają tw oich sojurzów, dlaczegóż F ra n ­

cja ma to robjjSt?
Minister pfaw zagranicznych H anotaus od­

powiedział, że w interwencji w sprawie chińsko- 
japońskiej w pierwszym rzędzie decydujące były 
interesy F rancji. W spólna akcja F rancji, Rosji 
i Niemiec ograniczyła się jedynie na wymianie

opinjf między temi trzem a państwami a Japónją, 
któri usłućbała życzliwych rad, jej udzielonych. 
Mniej , wi^cęj fąki , sam .flarakter ma s pól na, 
akcja przedsięwzięta w Stam bule w sprawie or­
miańskiej"? Przez; takie! yrąpóluei postępowanie 
mogą państw a bslągnąk sn komitę rezultaty po- 
kojoz et nię tracąc prsy-ęni z oezu ogólnych in­
teresów własnej polityki narodęwę

Có -śię zaś tyczy, udziału F rancji w uroczy- 
stościach w Kilonji, to rząd ' ' “u c jsk  odpow ie-> 
dział tylko aktem międzynarodowej grzeczności 
na takiż sam ak t międzynarodowej -grzeczności, 
wystosowany przez Niemcy do wszystkich państw 
mających floty. Wszelako udział F rancji obraca 
się tylko w tych 'um ach.

Scr at przyjął do wiadomości tę odpowiedź i 
odroczył się do 10. czerwca.

Biorąc asumpt z rawelacyj Figara  w P a­
ryżu i Nowosti w Petersburgu, na temat s t o ­
s u n k u  F rancji do Rosji, piszą Hamb. Nachr.: 
Zasługuje to na uwagę, że Nowosti nie mówią o 
„soiuszu“ rosyjsko-francuskim, lecz tylko o „po 
rozumieniu1' pomiędzy oboma temi państwami. 
D la s t a ł e g o  sojuszu z F rancją  nakładającego, 
rzecz prosta, pewne zobowiązania, nie ma po 
stronie r o s y j s k i e j  żadnego zrozumienia — 
ponieważ ewentualność, iżby Niemcy, lub trój- 
przymierze Rosję napadło, jest faktycznie wy 
kluczoną. Lecz gdyby mimo to, nastąpił tego 
rodzaju wypadek, to Rosja mogłaby pewną być, 
że po p i e r w s z y m  strzale armatnim F rancja 
b e z  s o j u s z u  stanęłaby po stronie Rosji. Więc 
też carat nie ira  żadnej przyczyny do krępo­
wania się układem, który niewiadomo jeszcze 
także, jakie kłopoty przyniósłby mu w dniu „za­
padłości".

Z Paryża donoszą, że gubernator Formozy 
zwrócił się był temi dniami telegraficznie do 
prezydenta republiki francuskiej F  a n r  e’a o mo­
ralne poparcie dla. świeżo ogłoszonej tamże re 
publiki. Zdaniem jego, Francji powinno zależeć 
na tern, aby ilość r e p u b l i k  się mnożyła! Wsze-. 
lakoż odpowiedź pana H a n o t a u x ’a, ministra 
spraw zewnętrznych, przesłana proszącemu, n u  
być — na równi z odpowiedziami innych mo 
carstw — wcale nie rżachuciljącą, owszem chło­
dną i wy mi ijącą. \ ■

Z Petersuurga donoszą :-1
W sprawie zaprowadzenia ustawy miejskiej 

w Królestwie Polskiem zbierze się pod przewo­
dnictwem d’y ł sktora departam entu K abata -iomi­
sja, sk ładać się -mająca z kilku gubern, torów, 
oraz przedstawicieli m inisterstwa skarbu i'sp ra - 
wied wości. Rzeczona komisja zajmie sią przej­
rzeniem opracow„neg( już projektu. '

Wczoraj senat ządzący wyjaśni ważną
jrwestję zasadniczą, czy gubernatorowi służy 
prawo pozbawiania wydanego świadectwa na ku­
pno gruntów w „kraju  zachodnim**. Kwestja wy­
n ikła w sądzie okręgowym witebskim. Sąd okrę­
gowy i izba sądowa odrzuciły skargę osoby, któ­
rej odebrano świadectwo i która nabyła majątek. 
Senat uchylił decyzję izby

Z Tokio donoszą, że mikado odbył wjazd 
tryumfalny do bogato przystrojonej stolicy. Ce: 
sarz przyjmowany był z zapałem.

Telegram# .Dziennika Polskiągo.:
Wladeh 1. czerwca. Pomimo zapewnień 

dzienników koalicyjnych twierdzą koła dobrze 
jioinformowane, że gabinet znajduje się w kry- 
Życznem położeniu.

R e f o r m a  w y b o r c z a ,  której tendencja 
zasadnicza jest ogólnie zuauą, nie ma najmniej­
szych szans przyjęcia, jest nawet rzeczą p ra­
wdopodobną, że już publikacja projektu może 
być dla gabinetu fatalną.

N a pierwszym planie w kombinacjach poli­
tycznych stawiają hr. T  h u n a, który ogólnie 
uważany jest jako następca ks. W i n d i s c h -  
g r  a e t z a.

ftiedeh 1. czerwca. Urzędowa Wiener Abend 
post publikuje na naczelnem miejscu ostrzeżenie 
dla partji robotniczej, aby prawa o zgromadze­
niach nie nadużywała do demonstracyj, gdyż w 
przeciwnym razie musiałoby to prawo być .suro­
wiej wykońywanem. Pomimo, iż W artykulć tym 
jest mowa tylko o robotnikach i artyku ł tex ty ­
czy się jedynie demonstracji onegdajszej przed 
mieszkaniem ;s. W i n d i s c h g r & t z a ,  niektóre 
dzienniki żydowskie uważają go jako skierowany 
przeciwko antisemitom za niesforne zachowanie 
się tłumu podezas wyboru burm istrza.

Londyn 1. czerwca. W D ż e d d a h  oddział 
ludzi napadł na angielskiego wicekonsula, kon­

sula - ro&j j ikiego i sekretarza, konsulatu ' fran- 
cuskiego Niemiecki wicekonsul otrzymał śmier­
telną ranę od kuli i padł prawie na miejscu. 
Jego dwóch towarzyszów poraniono „ciężko.

Z Alsksan4rji wysłano trzy okręty angiel­
skie _do Dżeddah.

Paryż 1 czerwca. Na interpelację co do 
udziału F rancji w uroczystościach kilońskich, 
wniesioną przez rojalistów, odpowiedział minister 
spraw zagranicznych H a n n o t a u x ,  iż przyję­
cie zaproszenia jest tylko aktem  zwykłej mię­
dzynarodowej grzeczności.

Wiedeń 1. c.erwca. Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 40J‘51, węg. kredyty 474'—, 
angloay 173'50, laenderbanki 28310, sztaebany 4:30”62, 
lombardy IOZ'75, elbethalc 291 75, tytoniowe '88-—, 
alpiny 97 8d, renta majowa 10140, węg. złota —■— 
austr. koronowa — , węg. koronowa 99-15, loa tureeki 
85 Ł0, uniony 840 25.

Berlin i. ezerwc . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie oodane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n e r P a r i t a t) Kredyty 
249 25 (40198), .ombardy 4:3 60 (103 15). węg. renta złota 
103-8 J 1123-41), ruble --- --

Frankfurt 31 maja. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredrty 3:37-62 (402-87), 
lombardy 95 50 ,102 6U i, renta węg. złota ■ — ( — —) 
koronowa — (—•—).

Wiedeń 1. czerwca. Dzisiaj o godzinie 11. 
przedpołudniem odbyła się pod przewodnictwem 
cesarza półgodzinna rada ministrów, w której 
wzięli udział ministrowie w spólni: hr. Gołuchow- 
ski, Kallay i jenerał Krieghammer, prezydent 
ministrów książę W indiscb-Graetz, prezes gabi­
netu węgierskiego br. Banffy, minister rolnic 
twa hr. Falkenhayn i węgierski minister a la- 
tere br. Josika.

Wiedeń 1. czerwca. W edług obiegających 
pogłosek, dotychczasowe nieporozumienie z fra­
kcją barona D  i p a u 1 i ’e g  o co do reformy po­

datkowej, zostało już pomyślnie załatwione.
'Jijedeń! 1. czerwca. N . fr. Presse donosi z 

Lubiany; że po dłuższej przerwie dało się tam 
odczuć znoyyn wczoraj o godzinie 3. minut 
po południu, krótkie;-ale silne, a  o godzinie 6. 
wieczorem słabe wstrżąśhienie

Wiedeń 1. czerwca. Jak  się dowiaduję za­
chorował niebezpi -cznie dr. Franciszek S m o l ­
k a  w Romerbadaie w Styrii. Z powodu prze­
ziębieni* dostał Smolka kataru  płucnego, do 
czego przyłączyła się nieregularna czynność 
serca. L ekarz ordynujący radca sanitarny dr. 
M a y e r h o f e r  uważa stan chorego za groźny.

Wiedeń 1- czerwca. Nieustająca komisja po­
datkow a przyjęła poprawkę Grossa do §. 317 
ustaw y o podatku osobisto dochodowym, ażeby 
nakazy zapłaty tego podatku były dostępne ka­
żdemu do przejrzenia. Przyjęto także drugą po­
prawkę do §. 246, orzekającą, że każde naduży­
cie tej jawności nakazów zapłaty ma być kara­
ne jako przekroczenie.

Paryż 1. czerwca. Kursuje tutaj pogłoska, 
że ministrowie wojny i m arynarki podadzą się 
do dymisji, jeżeli komisja budżetowa zmniejszy 
budżet na wojsko lądowe i m arynarkę.

Belgrad 1. czerwca. Psstępowi członkowie 
rady przybocznej finansowej, nie uważając tej 
chwili za stosowną do przeprowadzenia konw er­
sji wszystkich długów, radzą zaciągnąć nową 
pożyczkę w wysokości 40 miljonów, na podsta­
wie nowych monopolów i sądzą, że ona w zu­
pełności wystarczy.

Hamburg 1. czerwca Od północy sroży się 
bez. przerwy pożar. Bataljon pjonierów i straże 
pożarne z sąsiednich miejscowości przybyły tu
i niosą pomoc.

Rzym 1. czerwca. Tutejsze pisma donoszą,
że minister wojny zamierza zaraz po otwarcia 
izby wnieść ustawę o redukcji czasu służby 
przy kawalerji z 4 na 3 lata.

Ateny 1. czerwca W  środę i czwartek 
miało miejsce na Kepbalonji trzęsienie siemi 
któremu towarzyszyły podziemne grzmoty. Szkód 
nie ma żadnych____________  ___

Przyjechali do Lwowa '
4ni * 1 czerwca 1895.

HOTEL ŻOBZA. B Zakrzewska z Wiktorowa. M. 
br Słażowaki i Jtśwoeiólki. A Raciborowski z Spasowa. 
S Łempicki Z Wieliczki. A. Garapicb z Zagórza. T. Ko­
wnacki ze.Switażowa.

HOTEL ..EUROPEJSKI. A. Jaworski z Wiednia.. M; 
Truezkowska z Pinkut A Radecki z Żywca. J . Stóckl z 

Stanisławów* J Papara ze Stroniatycz. i •

N A D E S Ł A N E .
Medal srebrny wystawy krajowei 1894 r 

„za wzorowe urządzenie Zakładu  wodoleczniczego * 
!a  tan wodoleczniczy

w  k .4 T t J Ó W C E  pod Lwowem (poczta Lwów)
od zł. 20 tygodniowo za wszystko

Dr. W ultrjan Serbei s,.i'
1581 1 -  i  lekarz  kieruCący.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — plao Marjaoki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, śe 
usilnem naszem staraniem będzie wszelk a w y­
maganiom zadość nczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółlia

w łaśc. hotelu  E uropejsk iego .
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Nadzwyczajnie lekkie patentowane 
małe i dnże knfry podróżne

polecają:

ftotfleish i KrzyszMi
L w  6  w

plac M a ria ck i nr. 6.
Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepaeu własnych, we L w o w i e  : Teatralna 8 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukinuoiee 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska I. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Potenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach

i n ż y n i e r  K .  O s s o w s k i  
Międzynarodowe blnro patentowe

Berlin W. Połsdamerstrasse 3 .

D r .  R o ś c i s z e w s b f
o r d y n u j e  p r z e z  s e z o n  k ą p i o l o w y  

1555 wr kasonieuu. 1—2

1-545
mieszka obecnie 

u l i c a  W a ło w a  l lc a .u a  S S .

Szczawnica
Przy Z a k ł a d c i e  h j d r o p r i t ) o i n | m  n a  M ie - 

d a iu s lu  zaprowadzony został w bieżącym sezonie

P E N S J O N A T
z konfortem urządzony (wodociągi, oświetlenie elektryczne 
i t. p ) na wzór szwajcarski z opłatą od 3  z ł .  M  et> 
n a  d  b ę  o d  o s o b y  za wszystko.

D r K olącztcow iki,
1515 I -  3 właś;iciel i kierownik Zakładu

Baczność im znak, • y palony na korku oraz 
czerwoną etykietę z Orłem zaleca się ze 

względu na liczne fałszowania.

Mittoni’ep psslitlstitj szczawy.
Skład Wina Chassaing jest we wszystkich 

aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke-
ra ,  S W e g t ó a k i e g ^ _ _ _ _ _

CHPHEUM KLINGSBERGA
ulica Zynorowiczr liczba 17.

Codziennie wielkie galowe przedstawienie z całkiem nowym 
programem 

P o  ń a a  p i e r w s z y  w  A u s t r j i
G w i a z d y ,  F O L I E 3 B E R G E R E S 1- w P a  * } i u

Mile L A M O R E U X
: francuska szansonetka)

M ile D U R N B M O N T ;
francuska ekscentryczna śpiewaczka.

M A  F I T '  i L I L L T
fraucust ś duetystki i tancerki kank&r „.

: , Powtórny wgntej» ko*t)amowef aubrotki 
-, panny S T Ę F C I  M A R L O

zwanej Różą z Warszawy.
Początek o goz. 8. wieczorem. C»na wstępu jak zwykle.

lO h O lO  6 L E IC H £/yg£p g
„  StyrJI.

Kuracia zdrojowi, szczawy alk&Iiszn >-mur iatyezne, kuracja mleczna, mleko 
krowie i koz-s, kefyr, wdy ihiw .ui* eosu>we i medykamentów rozuy< nie 
ścianki z .rojowej w osobnych kabinach, k lory pneumatyczne, kąpiele 
k-vaśno węglowe, stalowe i musujące. Zakłed wololejzuiczy powiększony 
przez przebudowanie. Nowy wodociąg wody do pioia dostarcza te |ie

świeżej z gór l s .o  i ó
S e z o n  o d  I. M aja d o  k o ń c a  W r z e śn ia .

W jaśnienia i prospekty bezpłatnie Zamawian a pomiesz .ań u
D y r e b e j t  z d ro jo w e j  w  C łle tc l ie n b e rg n .
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'Z ZAPACHEM FIOłKOWEM1
działa)ę n a  skórę nadając 
elastyczność,piękny płeć i 

młodzieńczy świeżość. 
Zastępują, zupełnie mydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

($ f . d iio ts ć h - ^ s
, W WiEDNIUl LUGECK NS3. 
liaprowincyjl wwięlszydi m̂ arynach parftiincryi.

5 0 0  k o ro n  wypJ r kt0' 
. Kothe’go wufly do ust ]

f l a k o n  pw 3 7  O t. dostanie kiedy-f 
1 kolwitk boi u zębów lub /. ust cuchnąć 
, mii będzie
J. 6. Kolnę ju s  adkob. H Br.ttieis 

w Berlinie.
W e L w o w i e  w aptekach Piotra 
M.kolas ha, dr. Z. Ruckera i A. Sklo- 
piń k ego, — o az prawie w każdym 

handlu te; ga ęz:

jednakże
jedynie
prawdziwa

z tą  
m a rk ą  

jthroLua. 1

K R 1 H A T J
Co tygodni^ św ieże  p rze sy łk i

o t r i y m u  ę  1 3 6 J 1 — ?

z fabryk krajowych i angielskich

S . G a lile i k 1
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. — Fllja ul. Halicka 1. 4.

I W dniu  dzisiejszym  otw ieram

„ C A F E  R E S T A U R A N T  IM P E R IA L "
w hotelu Imperial przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3.

Pełne komfortu urządzenie, najnowszego systemu bilardy, naj­
bogatsza czytelnia, gustowna i cienista terasa, natychmiastowa

wykwintna obsługa.
Nowe to przedsiębiorstwo oddaję na usługi i polecam względom P. T. Publiczności.

> .i' " . 1 Z  wysokim szacunkiem

Krzysztof Janowicz1583 1 -2 I

s. * 3 N T T T S
Zakład wzajenojrch nbezpieczed na Ijcie we Wiednia.

(Rok zi łożeni* 1349)

Stss czynny. Wyciąg z bilansu za rok 1894. Stan bierny.
zł. ot I zł. ot

sta r kr sowy . . . . . 26 u 53 25 l 1rezerwa • la  wyj ła t . 76 385,90
r alm iu i......................... 773.641 73 2 f ii dusz główny . . . 10,*98.494 81
papiery wart ściowe . . 3,15 16 2 63 3 fundusz* k arancyjue ; 95.639 10
pożyczki ua hipoteki 5,771.91 6 62 4 fundusze rezerwowe . . 649.9.6 06
pożv zk< na rnnty . ■ 101.799 18 5 lezrrwa d la  reŁ a ''ir- I
zaliczki na polic 840.792 23 t ■ 0 i ......................... 4 ' r>0 — 1
lokacj e w bankseh . 229 067 29 6 saldo kr«tydów . lv’6.933 09
saldo dohi orów 487 739 58 7 fundosz zaopatrzenia 180 33 170
należy)ośt i r<-a»i wowe 8 kauc e fi 11 i »g«ntó 1 . 17-.734 52

cd kontras knrnntów 3 1.350 95 9 nadwyżka . . 96 455 37
r zerwa dl* zwr<*tn wy­

płat kontrasnkur n-
t o w ............................. 3.590 89

inwentarz . . . . . 8.493 7 '
fcaue.f fi'ij i sg e u tó ł . 172.724 52

i i , 381.; 69 5:. 11 881.3 9.55

Dotychczas było w „JANUSIE14 ubezp jeronych
3 6  6 3 6  osófo n a  sfunaę

zł a w 1 2 0 ,5 0 0 .0 0 0  ubezpieczonego kapitała 
1 zł. a w 8 1 7 .0 0 0  nbezpieozonoj renty.

Członkom Z*‘ł»d- i i.-h i.rawoutbywc m wypłn-ono w skutek zsp id ł i  i 
a ł .  w .  a .  1 0 ,4 1 0 .0 0 0 .

Tytrłem zwrotu premij (bonus) wypłacono:
a ł. w . a .  1 .8 7 7  0 0 0 .

S/.czigółowe spr*wrzd*ui» rac’ mikowe, statut*, pros, ekt» t* n fy , 
wyseł* n*-iądsn ie  d-rmo i opł*tnie 158? 1— (

nija „JANUSA dl* Galie i i Bukowiny 
we Lwowlo, ul. Kopernika I. 9.

N B . Zdolni, ruchltwi, energiczni i  poważni a jenci wszędzie, poszukiwani

c r

>3
CD

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Antoni Wachtel
o
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DROBNE OGŁOSZENIA.

D o i l e i i e i i a  roxm uit«
po l ‘/i centa od wyrazu.

Ć w l e ń y  zapas najnowszych r o s s t o k  
O  wełnianych na snknit i snkionki

Maszyny parowe
, Z asili* 11. Wiosny widok, staro  lipy 'od  4 - 0 0  l-P Cornwalł, Boulior, i Kotły 
i kasztany. Gołębia 15. 366,rurow*. od 10—70 n  m*trów powiorz

polsea najtaniej 
Koralnloka 8.

Antonina Et ołj
357

Oa o b a  z dobrsoo domu, znająca gospo­
darstwo wiejski* dobrze, poszoknj* 

posady jako gospodyni do księdza łac iń ­
skiego. — Wiadomość 
„Dziennika Polskiego*.

A dainistraoji
363

Bi u r o  w * w l a d o w e i e  1 o g ło s m e d  
K M M p  Z a k r z e w a  k i e g o  w T ar­

nopola dostarcza pp. oficjalistów i wszel­
ką inną doborową słulbę. Pośredniczy 
w sprzedażach i dzierżawach dóbr.

S ‘ S2.. » .  . . ^ c . , T ch f*a3S$&liJiZ!?£2Si?S&
olonno w pasy i g ładk i* ,tan io  poleca * 9^ ,  „ F a  i r l t m e r  M a a e h l n e a i -

I. Krzysztofowie*, we Lwowie, plac 
Halicki L 2 . 881

A M » »  
A  z a a r a

d o  p i w a  na trzy p! 
aa rau ro w ą  płytą, w bardzo < 

ry; stanie do sprzedania. W ladoaóśó 
Józef Seredyński, Tarnopol.

h a l l * ”  H .  F l e e h o r a ,  w  W io  
d n i a ,  B la a a a o r l u g o r n t r a n a e  1 8 6 .

T T r r ę d n l h  instytucji finansowej przyj- 
U mie pod przystępnymi warunkami 
zarząd kamienicy. Na żądanie może 
złożyó odpowiednią kaucję. Adresować : 
B. S. poste restante Lwów. 355

I J T a j ą t r K  z i e m s k i  w samborskiem, 
1TJL *|4 mili ód stacji kolejowej obejmu­
jący 438 pa. roli, roli 157 m. łąk, 5 m 
ogrodów 213 m. lasu z czego 60 m. starej 
dębiny, zaraz do sprzedania. P o s s u -  
K J e  s i ą  d o  k u p n a  majątku ziem­
skiego składającego się przeważnie z . a- 
gien, mokrych łąk, gruntów i nieużytków 
- J  i B s s o w a n y c k  w nisinacb równo 
położonych w obszarze do 2.000 mor­
gów. Zgłoszenia przyjmuje adwokat dr. 

Steczkowski, Lwów, ul. Kościuszki 4.

H le» ik a x ia  I bklepy
po 1 tencie od wyrazu.

9  i S  pokoje. Wałowa 31

2 p o k o j e  k a w a l e r s k i e  II. piętro 
Grodzickich 2, róg Dominikańskiej 

i Rynku od 1. czerwca.

Poszukuje się p o m l e s s k a n l a w  śród' 
mieścin lub przyległych ulicach o 9 

lub 10 pokojach i 2 kuchniach. Oferty 
nadsyłać proszę do biura dzienników 
i ogłoszeń Pio] na pod cyfrą A. L.

Korespondencja prywatna.
P. P —ł—niecki 1 List ns poczcie.

Melania raczy odebrać list pod wska­
zanym adresem. 369

N i e z a p o m i n a j k o .  Schneewitehen, 
będę pc 'usznym, lapóm niej! Grudzień 
1893. 367

Jubiler
we Lwowie, pito Narjaskl

• U  poleca swój bogato aaopa- 
d m  trzony skład wyrobów jubi- 

lerskioh, złotyoh i sre­
brnych

WIELKA WYSPRZEDAŻ
W MAGAZYNIE NOWOŚCI

P L i O  M A R I A C K I .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić urządzam od dnia 1. czerwca na krótki 
Szanowną P. T. Publiczność, że

w skutek przeniesienia mego 
magazynu z placu tfarjackiego 
na róg ulicy Trzeciego Maja 

i Jagiellońskiej

czas

Wielką wysprzedaż
towarów plenteryjflycii i tonfekeji damskiej

s a  p o ł o w ę  c e u y  1 n i ż e j .

E. M ach aysk i.

Cukier je s z c z e  nie podrożał

N A F T U Ł A  T O E P F E R
H A N D E L .  W I N  i  R E S T A U R A C J A

Lwów, Trybunalska 12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzież ca

tak ie  w abeaameDele.
Piwo okocimskie i Ulianfelda w butelkach I na miarą.

1 kl. w głowie 
1 kl. częściowo 
1 kl. w kostkach 
1 kl. w mączce . 

rlko w handlu L e o n a r d a  
a t o r  ego 1. 2

S o l e c k i e g o

. 29 ct.

. 30 ct.
. 31 ct.
. 31 ct. 

we Lwowie ulica 
1586 1 - 2

z najlepszych angielskich m a^rjałów  
po cenie 120 zł.

Karol Becherer
W iedniu, V II . Lindenyasse 12.

K O N K U R S .
Magistrat miasta Ropczyce, rozpisuje konkurs na posadę sekretarza 

gminnego, z płacą roczną 500 zł. a. w., która posado z dniom 1. lipca 
r. b. jest do objęcia. . .

Kompetenci zechcą podania t ’• wnieść najdalej do dnia 15. czerwca 
r. b. w których wykażą i dokumentami poprę swe‘ uzdolnienie zawodowe, 
wiek, stosunki familijne, ora* dotychczasowe zajęcie.

Ropczyce, dnia 31. mąja 1895. •> \e J l B zm io tła

1588 1 - 2 D r .  S t r o t s s k i .

L0K0M0B U
w* wszystkich wielkościach noilopsioj

połaiojoiąm arki, używane pod nąjaupo 
gwarancją.

H. F ischer, w  W ied n iu
Fav*riten, Slmmerlziorstrasse ISO.

Cebulę morską
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek

do trucia szczurów I myszy
poleea

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

F a b r y k a  g a l i c y j s k a
poszukuje 1580 1 — 1

toCII ilu DMiW
Źądanem jest władanie językiem pol- 
-kim i niemieckim. Wysłużeni wachmi­
strze kawaUrji i artylerji mają pisr- 
v isustwo. — Warunki według umowy. 
Chyffra „Fabryka*1 admiu. „D i. Polsk.*

W życiu
nigdy więcej

nie trafi się raadka sposobność, sa

tylko złr. 4.25
kupić następującą kolokoj? przspi 

sznyon towarów:

10 sztuk 
złr. 4.25

10 sztuk 
złr. 4.25

bezpieczcuri-wa

pierścionków 
z Simili-bry- 

turkusami

kio.1,.   ̂t  Ba s“k®r Remon.oar zegarek 
rań ■ k°wY> dokładnie idący z gwa­ran c ją  rzyle ż a l ą ; 8
„ J  hn it. ^o te  pancer. łań n-
szek z pierścieniem 
i .rabiokiem;

2 sztuk złot. imit. 
w nhjaowszym fasonie 
lantcm, obsadzonych imit. 
i rubinami;

i sztuk guzików mankietowj-ih, 
„Rold double* guiJloch. z mechanika 
patentowaną;

i  bardzo piękna damska szpilka 
oroszows, fason paryski.

3 sztuk guzików do koszuli (Cho- 
misets) złot. imit

• te 10 praktyoznyoh przed­
miotów keeztuje razem tylko złr. 4.25. 
Urocz tgo | nletpodzlsuka gratis, aby 
nimę w pamięci zachować.

Proszę prędko zamawiać, dopóki 
zapas s.arczy, sposobność taka nie 
p ręc .o  się bowiem zdarzy.

RfiżPyła.się każdemu za pobraniem.
W razie niekonwenjcwanła zwraca 

j_ę ochotnie pieniądze, tak, że dla 
g P W M °  wszelkie ryzyko jest wy-

Do nabyoia jedynie i wyłącznie 
przez skład zegarów 632 1 - 4

Alfred Fischer.
*° W iedn iu , 1. A d lergasse  12.

Fabryka kapeluszy
pod firmą

A. K  A  F  K  A
przedtem A. K0ŻEL0UŻEK

we Lwowie, Rynek 1. 29 (przeohodnia 
kamienica Andriolego) od strony Jezuitów 

Teatralna 1.12.
Poleca na sezon wiosenny i letni

k a p e l u s z e  1  c y l i n d r y  
własnego wyrobu

w najmodniejszych Isónacb i kolorach 
ro najprzystępniejszych cenaoh. jiko  też 
Kapelusze i cylindry z fibryk H a b lg m  
I P le ś n a  w Wiednii rozma ych 
kolorach ; o 5 z ł , zaś cylindry cackiem 
lekkie po 9 zł. Także kapeluszo „ L o ­
dem * z fabryki A. Piehlera w Graca.' 
Przyjmuje kapelusze i cylindry do odna 

wiania i praerabiania.
Cenniki na iądanie gratie ifra  nco 

(Lwów „Impr#88a“).

Władysław Gonet
w Korczynie

poleca medalem zasługi sdznaoiunu na 
wystawie krajowej we Lwowie swe 
wyroby ozystu lniano w najlepszej ja­
kości, a to : P łśtas bardzo trwał* — 
w wielkim wybora* od grubych do 
najcieńszych web na koszulo, prze­
ścieradła boi sawu wsaolkioj szeroko­
ści, kalooony itd., Rąozslkl. Chusteczki 
webowe i grubsi#, Byay, Obrusy i 8cr- 
woty pł. półblslsas ftp. wyroby po ee- 
barizc nlekloh.

Adreu Jodyalo: Władysław Gonet 
w Koroaynł* p. loco.

Conniki i próbki żądanych ga­
tunków wysyła iię  darmo opłatnl*.

Zs dok rod wyroMw purąau  a lf  — 
a os by się ulu aedobałs odmienia elę 
lab swraoa aałełytaśd.

Profesora Dr. Soxhlet’a
Nowy a p a ra t  do stery lizow ania m leka dla dzieci

ze samodziałającem zamknięciem przez ciśnienie powietrza 
ces. król. uprzywil.

jedynie uznany system dla sztucznego odżywiania 
niemowląt.

P r a w d z iw y  ty lk o  z p o d p isem  w y n a la z c y  I
Jedyni fabrykanci dla Austro-W ęgier

ąfnlius Murx( Heine &  Co.
Wien, I. Werderthorgasse 15. 507 1- 3

N o w y  p o je d y m e ta  a m e r y k a ś k s k l .
Wysznkuie się ji ie g >6 zamożnego sekundanta, który dla p >abye . się kło­

potu cbętnio ofiaruje jakąś sumkę. D> kapelusza w n u ia  się dwie gałki : jedną 
czarną, a drugą białą Przeciwnicy na dany zuak: raz i dwa! trzyl wyciągają 
js /k i  i ten, który wyciągnie białą, zabiera sumkę, złożoną przez sekundanta, 
a posiadaez czarnej — dostaje figę.

rtmiędzy naturalnymi woaami szczawowćmi zajmuje

mwyfefnw w tmaka I zapuka
przez BEJU Z  iprewadzane

T T B R B A T Y
* *  e h l.a k le

a mianowicie:
Y, kl. zł. 

Nr. 0. „Aziam - Peoco - Mandarin*1
n a jp rz e d n ie jsz a ...................... 5‘—

Nr. 1. „Tasza* Perła Chin, żółto-kw. 4 40 
Nr 2. „Juntojczan Peoha* biało-kw. 4-— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, moena . . 3-20 
Nr. 4. „Souchong*, mało narkot. . . 2*80 
Nr. 5 „< jngo®, fam ilijni dobra . . 2*-r- 
Nr. 6. „Proszek herbaciany* . . . .  1*50 
Nr. 7. „Wysiewki* z najl. herbaty . 1*70 
Nr. 8. „Souchong*, mało naikotycana 3 60

polec? HANDEL

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

alkaliczna szczawa
podług analiz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny układ aa  Galicją posiada firma

Iieopold Lityński w Lwowie w driad Hotelu oliei Kuoli Ludwita
■ m m d w l f i s r b  1 m im le r jm łd w . 1578 1—26

Dr. J. V. Bonn a
Woda do ust

P a r y ż ,
Przez naj pierwsze powagi le- 

kank ie  najlepiej polecona i nie­
zrównana w iwom działaniu prze 
ciwgnilnom na aęby, dosinfokojo- 
nuj# jamę astną, ni# chwyta się 
kompozyeyj oztuoznyoh szezęk i 
plomb, utrzymaj* i # « n w h * z- 
woaności i pozostawia nader pray- 
jemny zapaah.

Z używaniem Dr. J . V. Bonna 
pazty do zębów lub pioszkn, będą 
zęby laaląoo biało, mimo iż dzia»a 

w sio si ••łkodliw it. 628 1—I

Aureli Urbaóakl.

1 . 4* ® *
A '  ̂

J e d y n e
kompletne wydanie IV. 

pom nożono 17 nowymi utworami.

Cena l z ł .  5 Q ę t 7 w 5 i .  ojqr. 2 zi.
Do nabycia we wszystkich księ­

garniach lub w księgarni

W. Zukerkandla
w Złoczowie.

W iktor Berger
Lwów, Akadomlcka 8

Aparaty, płyty, ohomikalja 
eto. do

FOTOGRAFII.
Zdatność zagwarantowana. 
Cany fabryczne. Conniki 

ę ttis.

JLANDEL

FtMi i M M
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

so c z e w ic a , Z aa, 
T ap ioka , g ryalk  
w v , h ro o z a iia  kaaza , 
Ju jloaae , m ąk a  k a rto -  
Jaaa, ry ż o w a , g rac h o - 

w a , jęczm ien n a  I hra* 
czan a . 

Wszystko w kartonach 
pe 500 gramów.

F
Nasza kamma. jouaiam m
szczególnie dobry i sma­
czny produtt, pobudz-jący 
zdrowie i wzma3niająey, 
wyrabia w ciele silne i 
oporne muszkuły i w zu­
pełności zastęjmje poży­

wienie mięsne. 
Nasza m ą k a  o w s i a a a  
jest według wszechstron­
nego wypróbowania przez 
lekarzy, najlepszym i aj- 
tańszym środkiem poży­
wnym d l dzieci i chorych. 
Pakiet pocztowy sorto­
wany po zł. 3*50 franco 
do każdej miejscowości 
posyła się, gdzie niema 
jeszcze nrządzenych skła­

dów.
F a b r y k a  k r u p  i łm -  

k a r n e g o  g r u c h a

Bracia M ie li i Sta
w  W i e d n i a  I I .

}ń  .ifrj
P »N uo„ '

?ojuu,
kllłśpś

600 1 - 2

W o d a  d o  n s t  we flahonach po 
zt. -*65, l  —, 1-75, 3*—, 5 * - , 9-50. 
P a s t a  d o  w ą b d s  . . zł. 1'25 
P r o s s e k  d o  z ę b ó w  „ — 7 5 1

Dostać m oi na wszędzie.
Skład główny: E. iakobllewlch |

w Wiedniu, I. Sterngssse 6a.

L u d u y  k o m i p l e t .
— Fatalny mam dziś dzień.
— No?
— Rano . deehł a i  kanarek, w połu­

dni* ułamałem parasol, toraz znów cy- 
g u *  mi nio oiągol*.

— Wioaz eo, pożycz mi 10 z ł ,  
a oądziosz miał — koaplot.

poleea najtaniej w ł a i n o g o  w y r o b u

Kosiule sdlonowe
po zł. 1*05, 1-55. 2, 2*25, 2*50 i 3.

K o s s n l e  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami 'zakładkami) po zł. 2*75 i 8. 

K o s a u l e  kolorowe, krotonowe i 
oifortowe po zł. 2*50 1 2*75.

K o s s n l e  n o e a e  po zł. 1*65, 3, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
at. **40, 2*60 1 3.

K o s s n l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1*60.

K a l l s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 et. i zł. 1*10.

P ó ł k o s s a l k l  z kołnierzami 50 et.

K A I z E f i ł O N Y
po ct. 90, zł. 1.06,115,1*45, 1*65, 1*80.
K O Ł N IE R Z E  tuzin po ał. 2 *0 i 2*80.
MANKIETY tnaiu po zł. 4 i 4*80.
CHUSTKI płócienne, tazin po zł. 2*40.
KAFTANIKI lotnio od potu bawełn. 

i aiatkow# po ct. 60, 90 do zł. 1*40.
BIELIZNA letnia wełn. orof. Jaogera 

■praedaję po eeuaon fabryozayoL.

K B A W Ą T Y
w nąjw iykseytn u  t o r s u .
Zamówienia a prowlsoji wykonają

■lę oajutarauiHoj. 1001 1—?

Z powodu zwlnlącia całego handlu
sprzedaję rozmaite

MEBLE
o  S5*/o t a n i e j

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

A. LUFT
we Lwowie, nlioa Halicka 1. 7.

F ab ry k a  płótna i wyrobów adam a­
szkowych

Józefa Manna
w Nachod (Czechy) 

s a ł o ó o a a  w r .  1 8 5 0
sprzeda* e także dla prywatnych pe oeneob 

fabrycznych za pobraniem.
Weby po 23 m. po zt. 9,10.50,11,12,13,14,15.

n v «  „ „ B 22, 24, 26. 28, 30. 
P rze:cleradła po 14 m. po 6.50. 7.5j, 9, 

12, 1 17.
Chusteozkl białe, za tazin zł. 2, 2.50, 3, 

4 6.
Chusteozkl białe ze szlakiem po 2, 2.50, 

3, 3.50.
Ścier zkl za tuzin 1.35, 1.80, ? o \  3. 
Ręczniki snrowo za tuzin zł. 1 65, 2, 

2-40, 3 1.5"
Ręuznlkl białe za tazin zł. 2, 2.50.3,4,5. 
Nakrycia adamaszkowe na 6 osób 2.75, 

3, 3 50, 4.
Nakryola adamaszkowe na 12 osób zł. 7 ,8. 
Sorwoty białe za tuzin zł. 6, 8,11 ,15,18 

„ kolorowe po 1 zł. wyżej.
Dymka (Oamastgradlj zł. 7, 12, 15. 
CnllTony pe 30, 24 , 26 et. za metr.
Kanw 632 1—*

Z A R Z A l >
WAPIENNIKÓW

i k a m i e n i o ł o m ó w

n l t j s k l o h  v P i ż f ó n n

sprzedaje

WAPNO
SKALISTE

odznaczone lletem uznania na 
wyetawle budowlanej 

we Lwowie 1892. roku.

Wapno gaszone. 
Kamień budowlany, 
brukowy : szuter.
Zamówienia p rz y jm u je :

K a s a  m i e j s k a  
w  P o d g ó r z u ,

Z a r z ą d  w a p i e n n i k a  
w  P o d g ó r z u ,

Telefon nr. 162.;

W n y  H .  ] > a t t n e r  
w e  I s w o w i e ,

wlaśelolel blnra pierwszorzędnych 
kopnlń węgla kamleunege

m llca  U re d e c k m  1. 8 .  a .
Telefen nr. 390.

1465 1 - 4

Dobra edasaoje.
— Kontent josteś z papugi, która ci ofiarowałem ?
— I bardzo,
— a jg o  ?
— Nio ianogo nie wrzeszczy, ja k : głupiec, osieł, bałwan, niedołęga...
— A, widaisz, ptaszysko po eałych dniaon przysłucihwało się rozoi 

żony za mną

"Firma W i k t o r  B e r g e r  —  I * w ó w ,  Akademicka : 
Jen?ralne zastępstwo Paóstwow. fabryk Rowerów

„SWIFT
Nieograniczona gwarancja. Cenniki bezph 

tnie. Ceny fabryczne.
Własna arena i systymatyczna szko 

jazdy.
Fachowy warstat reperacyjny i niklowani^
Używane rawery przyjmujemy w zsmiau i 

nowe.
■ U M M H n H H H U U n _ d U U n n U H M h

Mioolauska szczawa
najczystsza alkaliczna szczawa alpejska o znakomitym skutku w ehronb 
katarach, a szczególniej w formowania się kwasów urynowysh, chrou. kat 
pęcherza, formowaniu się kamienia w p^ehęrzu i nerkach, oraz chorobie Br 
Przez swe składniki i smak przyjemuy jest zarazem najlepszym dj»tety< 
i orzeźwiającym napojem. P r e b l a u s k l  s a r s ą d  a z c i a w ó w  w i  , l> 

poczta St. Leonhard, Karyntia. 5o8

BAD HALL * .S rJ o d o w o  
s o l a n k o w e  

k ą p i e l e
f i f ą jH l l i i le J s s e  s o l a m k l  J o d o w e  mm k o n t y n e n c i e  przed 
S k r o f a t o m  i tym ogólnym i specjalnym c i e r p i e n i o m ,  w który* 
j o a  jeBt n a j w a i n l e j s m y m  c z y n n i k i e m  l e c z n i c z y m .  Z n a k u  

k r s ą d z e n l m  l e c z n i c z e .  ( K ą p i e l e  I l e c z e n i e  z d r o jo w i1 
z a w i t a n i a ,  l a h a l a c j e ,  M a s s a A , K e l t r ) .  B a r d z o  p o m y l l n 1 

, h l l m a t y c z n e .  Stacja kolei; kierunek podróży przez L u  
nad Dunajem lub Steyr. -  S o z o n  o d  15. B a j a  d o  8 9 .  W rz e ó n i*  
(hąpiele wydają się także od 1. do 15. Maja). Wyczerpujące prospekt 

w wielo językach przez Zarząd zdrojowy W  B A D  H A L L .

W  ś m i e n i e .
— Kto jest ten wysoki przystojny brunet?
— To mój szwagier, Louzozye Golioki, obywatel aiomskl a ...oskiego.
— Dużo ma koni wyścigów th.
— Cóż snowu...
— Jakto, obywatel! oslaoheie ! i nie ma ani jednego konia wyścigowego ? ?

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNE
N l e d e r l a n d s k e  -  a n e r y k a ż s k l e g #  

T t w a r i y s t w u  ż e g l u g i  p a r o w e j .
Ł Kelewratrlng »  ■  lE D ls A

i t . Weyrlmgergasse 7 a ■ I b IM iH i
Oodzlezuam ekspedycja z 'W ied n ia .

Objaómlenla bespłmtmle. 202 l -

Z  powoda przepełn im<. układa wyspraedaje się parę setek d< 
nałych i przepysznych ubrań męskich z bardzo dobryeh berneó* 
i reichenberskich m ateryj modnych lab dobrego szewiotu, w aajno? 
modzie wiedeńskiej, eleganoko, dobrze i m H m o zrobione, po cenie 
dzo zniżonej jednostkowej i okazyjnej

t y l k o  z ł .  ±2 .
Każde ubranie składu się z „Saeco“ , spodni i kamizelki.
Aby n ik t nie wątpił o prawdzie, oświadczam się w gotowość 

słania tych ubrań do osób dobrze sytuowanych, nauczycieli, urzędu 
pocztmistrzów itd. takie bez pobrania, '''Żeli zamówienie brzmić bę‘

Proszę mi posłać 1 ubranie za zł. 12 — bez pobrania, przyczem si1 
obowiązuję cdes*ad Panu należytość natychmiast przy odblorza, alb1 
ubranie natychmiast franco zwróoió. Jak  długo obranie nie jest zupełni1 
zapłacone, pozostaje ono p^ńsk t w łasnością. Podpis.

Jako miarę należy podać: Obwód piersi, długość rękawów i kroku. 1 
bizm i: Biuro ksmisews Apflu we Wiodnln I. Flelsuhmarkt 6,0p. 634

wiedeńskim towarz.
Główny sk ład : w

Jeneralny zastępca d is  Lwowa

Mie na obaw; grad M e s  prani k ie ł
Przy użycia

patentów, mydła z murzynei
S lorze się lOu sztuk biolizny w przeciągu po i 

nia nienagannie czysto i pięknie. Utrzymnjf 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu każ 

innego mydła.
Przy użyoit:

patentów, mydła z murzyn*
Ii l e r s e  s i ę  b le l is m m  rm s  t y l k o ,  ««■« i  

a k  s w y h i e  t r s y  k a s y .  Niepotrzebgj* 
prać szczotką albo eo gorsz* Szkodliwym pr v 
do bielenia. P r a y  m żyo lm  s s ś b z ę d z a  
csm sm , m a t e r j a t m  o p a ł o w e g o  i  i 

r o b o o a e j .
Zupełną nieszkodliwość poręcza świt 
etwo wystawione preen c. k, rzeczoena 

eądowego p. dr, Adolfa Jolleea. 
Główny a ttad  we Lwowio u p. Alojzego Mi - 
w Rynku. — Do nabycia w większych sklej 
korzennych i towarzystwach spożywczych, i 

,p'o*ywozom i I. Wiedeńskim stow. P ań  gugpc<
W ie d n iu , JL B enngaae O.

okolicy: 8 . L a p ą J A w k e r  we Lwowii

Celem położenia tam y nadużyciom niektórych
riado

restauratorów,
sassezyt podań do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firU
W ilh e lm  B re itm a y er , ulica T ry ­

bunalska 1. 14.
J o zo f E h rlich , kaw iarnia Teatralu 
J ó z e f  F lie g , ni. Jagiellońska 22. 
B ern a rd  F u ch sb a lg , ni. K oper­

nika 10, róg Szajnochy.
L udw . G a rd o lia sk i, Kopernika 4. 
Mzymon G oldberg,u l. Batorego 16. 
A utoń  H ero ld , ul. Sykstuska 14. 
A .W o lf H a lp ern ,p l. Akademicki 3. 
W ła d y s ła w  K o z ło w sk i, ul. Gro.

decka 1. 79.
J a n  L u d w ig , ulica K rakowska 7.

Główne zastępstwo

U p p  “

J er zy  K irso h , ul. Solami 1. 
Nlarodua T o rh o w la , Ormn. 
K aro l P r z y b y lsk i, Teatraln* 
S zy m o n  P o s t ,  ul. Krakowski 
A n ton i R u d ziń sk i, restaur. I 
H erm a n  S a lz b e rg , ul. Kołłę 

róg Kazimierzowskiej. 
N a ftu ła  T oep fer , Trybunalsk* 
J. B. T anzer, Chorąższczyzn1 
M a i W iie l ,  ubca Ormiańska 
H en ryk  V o ise  (Piw iarnia ck< 

ska), róg ulicy Sykstuskiej i 
wackiegt

skład piwa beczkowego

Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I.
T a l a f o n  N r .  9 .  1031

Skład piwa daszkowego u p. W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwor 

nazwiska restauratorów, którzy piwa Okocimskie sprzedają, a nac tj 
strzegam sobie wystąpić w drodze Bądowej przeciwko sprzedaży ob 
piwa pod m arką okocimskiego. JAN 6ÓTZ, browar w Okocu?*

v > n » *  j  m  N a r t *  ‘

^ r e k i ł l l  .BMamiika Folfkiaąo* pod u n ą d e m  fruoisskA  KAttaera,


